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M r a f e ó w  4 października.

Po ukończeniu wyborów osądzić można, 
że ani znamię Sejmu, ani jego większość 
nie zmienią się , ale stwierdzić trzeba, źe 
osłabnie jego zdolność do pracy, źe zmniej­
szy się suma jego prawodawczych i parla­
mentarnych sił.

Na ten ubytek złożyły się niepomyślne 
wybory w kilku okręgach wiejskich; prze­
ważny wynik wyborów miejskich, w któ­
rych z małymi wyjątkami, odtrącono ludzi 
zdolnych i już wypróbowanych, zamienia­
jąc ich na ludzi mało znanych w kraju 
i bez żadnej przeszłości politycznej; wre­
szcie w pewnej mierze przewaga w w y­
borach z większej własności powiatowszczy- 
zny, wielkości miejscowych nad znakomi­
tościami krajowemi.

Sejm stracił ludzi pierwszorzędnych: 
Zolla, Chrzanowskiego, Jana Stadnickiego, 
którego ubytek my zwłaszcza i ściślejsze 
koło z naszym dziennikiem złączone, naj­
dotkliwiej odczuwa, ze względu tak dobrze na 
zasady, jak na praktykę życia publicznego i 
zdolności. Ubytku też jego przeboleć ono nie 
będzie mogło. Już te nazwiska, w połącze­
niu z innemi, spodziewanemi zmianami, uczą 
nas, źe komisya budżetowa w dotychcza­
sowym składzie zostanie zdekompletowaną, 
a oby nie została rozstrojoną! Jest to do 
pewnego stopnia sygnaturą ostatnich wybo­
rów, wziętych jako całość.

W zamian, z małymi wyjątkami, nie przy­
było wiele dodatnich, nowych czynników. 
Nie postarano się o to, co w życiu publi- 
cznem jest niezbędnem, a co pewien mąż 
stanu nazwał narybkiem. Ten brak troski
0 przyszłość, jest zawsze złym w społe­
czeństwach znakiem.

Żałujemy szczerze i serdecznie, że po­
między nowo powołanymi nie znajduje się 
hr. Ludwik Dębicki, którego potrzebę w Sej­
mie poważne koła uznawały, którego kan­
dydaturę pragnęli postawić ludzie prawdzi­
wie zachowawczych zasad, a który żłoźyl 
tak piękny i budujący przykład karności
1 ducha obywatelskiego, zrzekając się kan­
dydatury w okręgu wiejskim limanowskim.

Niewątpliwie, że w tern, co mówimy, 
jest wiele pro domo sua, gdyż hr. Dębicki 
w najświetniejszych i najprzykrzejszych 
chwilach, pozostał ściśle i wiernie złączo­
nym z naszym dziennikiem; wcale się tego 
nie wypieramy i tern się szczycimy. Ale 
wiele się mówi u nas o konserwatyzmie, 
o zachowawczych zasadach i kierunkach, 
a coraz bardziej zaciera się jasne pojęcie 
tych wyrazów, coraz mniej odróżnić się da 
w praktyce, ten jakiś dowolny i luźny kon­
serwatyzm, od innych systemów. Jeżeli

istotnie odczutą jest potrzeba, w pewnych 
przynajmniej kołach, prawdziwego, rzetel­
nego, nie z nazwiska tylko, konserwaty­
zmu i jego wzmocnienia, to zaprawdę po­
winien był być wybranym do Sejmu hr. 
Ludwik Dębicki, jako ten, który pismem, 
słowem, czynem i życiem dowiódł, że ma 
jasne zrozumienie zasad zachowawczych tak 
w teoryi, jak w praktyce.

Z ubytkami zatem nie całkiem zrówno­
ważonymi, stanie Sejm, a w nim zacho­
wawczy żywioł, wobec w doniosły i przy­
kry sposób, zmienionego pod wielu wzglę­
dami położenia kraju i jego stosunków, 
wobec znanych w jego organizmie objawów.

W  patryotycznem, silnem czerstwością 
i męzkością przemówieniu do wyborców 
większej własności okręgu krakowskiego 
zestawił ustępujący namiestnik, hr. Badeni, 
budżet polityczny przeszłości; do Sejmu 
należeć będzie sporządzenie politycznego 
budżetu przyszłości.

W głównych rzeczach i liniach znajdu­
jemy pod tym względem drogoskaz nie­
wątpliwy we wzniosłej myśli Monarchy, 
na którą odwołał się lir. Badeni, mówiąc: 
„Aby zaś Panom w kilku słowach wska­
zać drogę i kierunek, w jakich, mojem 
zdaniem, kraj zostać powinien, a któremi 
i ja  w przyszłości pójdę, niech mi będzie 
wolno na zakończenie odczytać pismo od­
ręczne, które Najjaśniejszy Pan do mnie 
łaskawie wystosować raczył“. — W tern 
pamiętnem piśmie znajduje się stanowcze 
zdanie:

„Mam zaś to pewne przekonanie, że na- 
„dany przez Ciebie popęd dalej stale dzia- 
„łać będzie i źe na wypróbowanej podsta- 
„wie postępować się będzie dalej po tej 
„samej drodze ku spełnieniu nieustannych 
„ojcowskich życzeń, jakie żywię dla szczę­
ś c ia  i dobra Mojego wiernego królestwa 
„Galicyi i Lodomeryi.“

Ciągłość zatem dotychczasowej polityki, 
dalsze trwanie dotychczasowego na wszel­
kich polach działania wyraźnie i dobitnie 
są wskazanemi, a odpowiadają przekonaniu 
ogółu. Środki jednak — zapoznawać tego 
nie można —  zmienione i to ujemnie. Ta­
kich, jak te, którymi Monarcha i kraj roz­
porządzał, nie ma się na zawołanie. Nie 
wątpimy, źe c i , co staną na czele rządu 
krajowego i autonomii, wiernie trzymać się 
będą programu, zawartego w słowach ce­
sarskich i źe dołożą wszelkich starań, wy­
jątkowej usilności, aby pozostał rzeczywi­
stością, pomimo ubytku w środkach.

Ale właśnie temu ubytkowi zaradzić winno 
społeczeństwo i przodujący mu Sejm. Dar­
mo, nie da się zaprzeczyć, źe przez szereg lat 
namiestnik hr. Badeni za wielu myślał, za

wszystkich działał. Nie będziemy się nad 
tym faktem w tej chwili głębiej zastanawiać, 
ani badać tego objawu. Był on zjawiskiem 
wyjątkowem. Ujemną takich zjawisk stroną, 
że wywołują, gdy znikną, pewną próżnię.

Pragniemy, aby jej choć w części zapo- 
bieżono. Zdaniem naszem, da się to osią­
gnąć dobrem zeszeregowaniem, usilną pracą 
i pomysłowością zachowawczych żywiołów  
w Sejmie i poza Sejmem. Nie będziemy 
się w tej chwili wdawać w szczegóły; po­
wiemy tylko, że to, co pod tym względem  
dała U n i a  Z a c h o w a w c z a ,  jest niedo- 
statecznem, a nawet było czasem zwo- 
dniczem, zamieniając rzeczywistość na po­
zory. —  Gra stronnictw, nawet walka 
w życiu parlamentarnem, nie jest złem, jest 
koniecznością. Miejmy nadzieję, źe do ro­
zumnej i użytecznej dorasta lewica sejmo­
wa. Przynajmniej ci jej członkowie, którzy 
stanowczo oświadczyli się przeciw owej 
zgubnej agitacyi między ludem wiejskim  
i podług tego postąpili i wytrwali, złożyli 
tego dowody i zaświadczyli o najlepszej 
odwadze, o te j , która nie cofa się przed 
przyznaniem się do błędu.

Gdyby zatem nasza nadzieja nie była 
płonną, mogłaby się ożywcza wywiązać 
w kraju i w Sejmie rozprawa, może walka 
około sposobu przeprowadzenia reformy 
gminnej, a dalej innych urządzeń i insty- 
tucyj krajowych. Stanowczo bowiem poczy­
tujemy, w pierwszym rzędzie, reformę gmin­
ną, następnie dalszą, za niezbędny na naj­
bliższy czas, na nadchodzące sześciolecie 
program, który jest w stanie zapobiedz 
próżni, zarazem najracyonalniej uporać się 
może ze złem, którego objawy widzieliśmy. 
Zresztą jest to uczuciem przeważającem 
wśród zdrowych i dodatnich żywiołów, cze­
go mamy dowód w zebraniu przedwybor- 
czem większej własności krakowskiej i 
w świetnych tam wypowiedzianych mowach, 
które odpowiedziały wyrażonemu przez nas 
w tej mierze oczekiwaniu. Nawet w powo­
łaniu do Sejmu nowej siły, w osobie au­
tora znanego: Listu  do Wyborców z większej 
posiadłości krakowskiego okręgu , widzimy 
wskazówkę, widzimy potwierdzenie kierun­
ku, z talentem w tym liście wytkniętego.

Ale i w tej mierze odwołamy się do 
słów ustępującego namiestnika: „Spotyka­
łem się z zarzutem, że Sejm nie jął się 
reformy naszego ustroju administracyjnego 
w gminach. Nie tutaj może czas i miejsce 
szeroką dyskusyę na ten temat wszczynać, 
zaznaczyć jednak pragnę, że o ile z jednej 
strony potrzebę korektury czyli naprawy 
w urządzeniach naszych autonomicznych, 
szczególniej w gminie uznaję, o tyle z dru­
giej strony i właśnie dlatego, źe pragnę

nie prób, lecz trwałości, znajduję, źe ogół 
musi się z myślą tej potrzeby oswoić, cel 
należy sobie jasno wytknąć, jednolitą wię­
kszość w Sejmie, zdążającą do tego celu, 
trzeba zszeregować i środki przedewszyst- 
kiem materyalne, ale także i moralne do 
wprowadzenia w życie tej reformy potrze­
bne, stworzyć.1'

Tak jest, powołujemy się na te słowa, 
bo nie chcemy nadal w tej sprawie teoryi, 
było j ej bowiem za w ie le , a pragniemy 
praktycznego, skutecznego do niej przystą­
pienia, do czego zdanie powyższe, prakty­
cznego przedewszystkiem męża stanu, przy­
gotować i dopomódz winno.

Kończąc, streszczamy nasze bezpośrednie 
życzenie w potrzebie żywego zajęcia się 
sprawą reformy gminnej i w podniesieniu 
jej na Sejmie.

Rządy hr. Badeniego oddalały, stawiały 
zapory zbliżającym się zgubnym prądom. 
Zwalczyć je może tylko społeczeństwo samo. 
Przyszły Sejm powinien wobec nich silną 
wybudować tamę stworzeniem zdrowej gmi­
ny. Będzie to najszlachetniejszy i najsku­
teczniejszy sposób zapobieżenia próżni i 
rozstrojowi.

Przegląd polityczny.
Przeważna większość dzienników wita nowe mi­

nisterstwo artykułami, pełnymi sympatyi, a opinia 
publiczna z pewnego rodzaju naprężeniem uwagi, 
śledzi działalność szefa gabinetu. Przemówienie 
hr. Badeniego do urzędników ministerstwa spraw 
wewnętrznych, spotyka się z żywem i wszech- 
stronnem uznaniem. Z przemówienia tego podno­
szone jest przedewszystkiem zdanie programowe, 
zaznaczające, że prezydent ministrów od urzędni 
ków nigdy niczego innego nie będzie żądał, jak 
tylko przedmiotowego załatwiania spraw i że so­
bie wyłącznie zastrzedz musi prowadzenie poli­
tyki, interweniowanie w niej i wszelkie w tym 
zakresie wystąpienia na zewnątrz.

Wczoraj minister skarbu Biliński, żegnał się 
z personalem urzędników kolei państwowej. Radca 
dworu Bischoff, wyraził imieniem tych urzędni­
ków, ministrowi Bilińskiemu najgłębszą wdzięcz­
ność za wielkie i obfite dobrodziejstwa, jakie jako 
prezydent kolei państwowych, wyświadczał urzę­
dnikom. Mowę swoją zakończył radca dworu Bi- 
sehoff wzniesieniem okrzyku na cześć Bilińskiego. 
W odpowiedzi minister Biliński wskazał na pię­
kne postępy, jakie uczyniły koleje państwowe 
w ostatnich latach. Minister oświadczył, że dobre 
i dokładne wypełnianie służby, przyczyniło się 
do tego, że było mało nieszczęśliwych wypadków. 
Minister zaznaczył znaczne polepszenie dochodu 
netto z kolei państwowych, pomimo znacznie 
wzrastających wydatków. Wszystko to zawdzię­
czać należy personalowi, jak i to także, że dopo­
mogło się do wytworzenia wielu nowych przemy­
słów, przez co istotnie został rozwiązany trudny 
problem finansowych i ekonomicznych zadań ko­
lei państwowych. W końcu wyraził minister ży­

czenie, aby personal zaufanie i łaskę Cesarza u- 
miał zawsze zachować w tym stopniu, co dotych­
czas. Potrzeba do tego pilności, gorliwości i su­
mienności. W końcu wzniósł minister Biliński 
okrzyk na cześć Cesarza, powtórzony trzykrotnie 
z zapałem.

W ministerstwie sprawiedliwości minister hr. 
Gleispach przyjmował także wczoraj urzędników 
swojego wydziału. Szef sekcyi Krall powitał mi­
nistra dłuższą mową. Hr. Grleispach zaznaczył, że 
od lat trzydziestu w pięciu krajach koronnych 
służył na różnych stanowiskach sądowych i pro­
kuratorskich i miał sposobność przekonać się, ile 
wiedzy, poczucia obowiązku,^uczciwości i pilności 
spotkać można w tych kołach i jak dużo czynią 
wśród najtrudniejszych stosunków przy narodo­
wych i społecznych walkach z wielkiemi oso- 
bistemi, materyalnemi ofiarami. Wobec okoliczno­
ści — mówił minister — że rząd nie miał jeszcze 
sposobności rozwinąć swego programu przed cia­
łami parlamentarnemi, minister musi sobie nało­
żyć pod tym względem pewną rezerwę, a rozwi­
nięcie programu pracy odłożyć na później. Mini­
ster zapewnił, że zawsze będzie mu leżeć na sercu 
dobro ustroju sprawiedliwości, którego interesa 
Dopierać uważa za swój pierwszy obowiązek. 
Mowa ministra kończyła się wyrażeniem życzenia, 
aby przez świadome celu współdziałanie sprostać 
istniejącym zadaniom.

Przyjmując urzędników ministerstwa rolnictwa, 
odpowiedział minister hr. Ledebur na przemowę 
szefa sekcyi Blumfelda, podnosząc znakomitą dzia­
łalność tego ostatniego, jako tymczasowego kie­
rownika ministerstwa rolnictwa. Minister zauwa­
żył dalej, że praca urzędników jest obecnie tru­
dna i pociąga za sobą wielką odpowiedzialność, 
wobec tego, że środkową Europę dotknęło przesi­
lenie rolnicze takie, iż trwalsze i groźniejsze nie 
da się pomyśleć. Żaden wydział nie wymaga ta ­
kiej stałości i ciągłości w kierowniczych zasa­
dach. Chodzi nietylko o ochronę rolnej produkcyi 
i połączonego z nią przemysłu, ale bardziej 
jeszcze o ochronę producentów, a zwłaszcza 
mniejszych i średnich rolników, o utrzymanie sta­
nu włościańskiego, a także wielkich posiadłości, 
za pomocą związków zawodowych. Minister za­
pewnia, że w sprawie tej będzie działał w duchu 
swego poprzednika i uznaje, że myśl zorganizo­
wania rolnictwa w zawodowe związki jest bardzo 
szczęśliwa, gdyż organizacya ta stanowi podstawę 
wszelkiej konserwatywnej agrarnej reformy. Dą­
żyć również należy do uwolnienia rolnictwa od 
ucisku obcej spefculacyi. Minister zakończył prze­
mówienie słowami Falkenhayna: Oby Bóg kiero­
wał naszemi drogami do najlepszego celu!

Turcya. Wczorajsze depesze z Konstantynopola 
rzucają ponure światło na wypadki, których wi­
downią była w początkach tego tygodnia stolica 
Turcyi. Nie ulega wątpliwości, że wypadki z wtorku 
miały bardzo poważne rozmiary. Według wiado­
mości, jakie nadeszły do Londynu, wśród rozru­
chów dwieście osób straciło życie; kilkaset osób 
aresztowano. Więzienia są przepełnione. Znaczna 
liczba rannych Armeńczyków zabita podobno zo­
stała w więzieniu bagnetami. Tłum armeński rzu­
cił się we wtorek na budynki sądowe i zamor­
dował dwóch sędziów. Strzelano także do powo­
zów ministra policyi i ministra spraw zagranicz­
nych. Fanatyzm ludności mahometańskiej nie ustę­
puje w niczem fanatyzmowi Armeńczyków. Ulice 
Konstantynopola obsadzone są wojskiem; wszyst­
kich Armeńczyków spotkanych na ulicy aresztują 
patrole żandarmeryi.

„QUO Y A D IS“.
Powieść z czasów Nerona.

(67) przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy). 

C a S Ę Ś Ć  P I Ą J A .

ROZDZIAŁ I.

Vinicius do Lygii:
„Niewolnik Flegon, przez którego posyłam ci 

ten list, jest chrześcianinem, będzie zatem jednym 
z tych, którzy otrzymają wolność z rąk twoich, 
najdroższa moja. Stary to sługa naszego domu, 
mogę więc pisać przez niego z całą ufnością i bez 
obawy, aby list wpadł w inne ręce, niż twoje. 
Piszę z Laurentum, gdzie zatrzymaliśmy się z po­
wodu upału. Otto posiadał tu wspaniałą willę, 
którą swego czasu darował Poppei, a ta , lubo 
rozwiedziona z nim , uznała za stosowne zatrzy­
mać piękny podarek.. Gdy myślę o tych kobie­
tach, które mnie teraz otaczają, i o tobie , wy­
daje mi się, że z kamieni Deukaliona musiały 
powstać różne, zgoła do siebie niepodobne ga­
tunki ludzi, i że ty należysz do tego, który się 
zrodził z kryształu.

Podziwiam cię i kocham z całej duszy, tak, że 
chciałbym ci mówić tylko o tobie i trzeba mi się 
zmuszać, bym ci pisał o podróży, o tern, co ze 
m n ą  się dzieje i o nowinach dworskich. Cezar był 
więc gościem Poppei, która w tajemnicy przygo­
towała wspaniałe przyjęcie. Niewielu zresztą za­
prosiła augustyanów, ale i ja  i Petronius dostali 
śmy wezwanie. Po prandium pływaliśmy złotemi 
łodziami po morzu, które było tak ciche, jakby 
spało, a tak niebieskie, jak twoje oczy, o boska. 
Wiosłowaliśmy sami, albowiem pochlebiało to wi­
docznie auguście, że ją  wiozą konsularni mężo­
wie , albo ich synowie. Cezar, stojąc u rudla w pur­
purowej todze, śpiewał hymn na cześć morza, 
który ułożył poprzedniej nocy i do którego doro­
bił muzykę wraz z Diodorem. Na innych łodziach 
wtórowali niewolnicy z Indyi, którzy umieją grać

na konchach morskich, a wkoło ukazywały się 
liczne delfiny, jakby istotnie wywabione z głębin 
Amfitryty muzyką. A ja , czy wiesz, com czynił? 
Otom myślał o tobie i tęskniłem za tobą, i chcia­
łem zabrać to morze, i tę pogodę, i tę muzykę, 
i oddać wszystko tobie.

Czy chcesz, byśmy kiedyś zamieszkali nad brze­
giem morskim, augusto moja, zdała od Rzymu? 
Mam w Sycylii ziemię, gdzie jest las migdałów, 
które wiosną kwitną różowo, a schodzą tak bli 
sko do morza, że końce gałęzi prawie dotykają 
się wody. Tam będę kochał ciebie i wielbił tę 
naukę, której mnie Paweł nauczy, bo to już wiem, 
że ona nie przeciwi się miłości i szczęściu. Czy 
chcesz?... Lecz nim odpowiedź z twoich kocha 
nycb n.?t usłyszę, pisze ci dalej, co się zdarzyło 
na łodzi.

Skoro brzeg został już daleko za nami, ujrze­
liśmy żagiel w dali przed sobą i wnet powstała 
sprzeczka, czy to zwyczajna łódź rybacka, czy 
wielki statek z Ostyi. Rozpoznałem go pierwszy, 
a wówczas augusta rzekła, że dla moich oczu 
niema widocznie nic skrytego, i, spuściwszy na 
gle na twarz zasłonę, spytała, czy i takbym na­
wet ją  rozpoznał? Petronius odpowiedział zaraz, 
że za chmurą nawet i słońca dostrzedz niemożna, 
lecz ona, niby się śmiejąc, mówiła, iż tak by­
stry wzrok chyba jedna miłość mogłaby oślepić, 
i wymieniając różne augustyanki, poczęła pytać 
i zgadywać, w której się kocham. Odpowiadałem 
spokojnie, lecz ona w końcu wymieniła i twoje 
imię. Mówiąc o tobie, odkryła znów twarz i po­
częła patrzeć na mnie złemi i zarazem badawcze- 
mi oczyma.

Prawdziwą wdzięczność czuję dla Petroniusa, 
który pochylił w tej chwili łódź, przez co uwaga 
powszechna odwróciła się odemnie, gdybym był 
bowiem usłyszał o tobie niechętne lub szyderskie 
słowa, byłbym nie umiał ukryć gniewu i musiał­
bym walczyć z chęcią rozbicia wiosłem głowy tej 
przewrotnej i złej kobiecie... Wszak pamiętasz, 
com ci w wigilię wyjazdu opowiadał w domu Lin 
nusa o zajściu na stawie Agryppy? Petronius boi 
się o mnie i jeszcze dziś zaklinał mnie, bym nie 
drażnił miłości własnej augusty. Ale Petronius już 
mnie nie rozumie i nie wie, że po za tobą nie 
masz dla mnie ni rozkoszy, ni piękności, ni ko­
chania, i że dla Poppei mam tylko wstręt i po­
gardę. Tyś już bardzo zmieniła duszę moją — i

tak dalece, że do dawnego życia jużbym nawet 
wrócić nie umiał. Lecz nie obawiaj się, aby mnie 
tu mogło spotkać coś złego. Poppea nie kocha 
mnie, bo ona nikogo kochać niezdolna — i jej 
zachcianki płyną tylko z gniewu na cezara, który 
jest jeszcze pod jej wpływem i który może na­
wet ją jeszcze miłuje, wszelako już jej nie szczę 
dzi i nie ukrywa przed nią swego bezwstydu i 
swych występków.

Powiem ci zresztą i inną rzecz, która cię uspo­
koić powinna: oto Piotr rzekł mi na wyjezdnem, 
abym się nie obawiał cezara, gdyż włos nie spa­
dnie z głowy mojej — i ja mu wierzę. Jakiś głos 
mówi mi w duszy, że każde słowo jego musi się 
spełnić, że zaś on pobłogosławił miłość naszą — 
więc ani cezar, ani wszystkie potęgi Hadesu, ani 
samo nawet Przeznaczenie nie zdoła mi cię ode­
brać, o Lygio! Gdy o tem myślę, jestem szczę­
śliwy, jak gdybym był Niebem, które samo jedno 
jest szczęśliwe i spokojne. Lecz ciebie, chrześci­
jankę, może uraża to, co mówię o Niebie i Prze 
znaczeniu? Chrzest jeszcze nie obmył mnie, ale 
serce moje jest jako czara próżna, którą Paweł 
z Tarsu ma napełnić słodką nauką waszą, tem 
słodszą dla mnie, że jest twoją. Ty, boska, policz 
mi za zasługę choć to, żem z tej czary wylał płyn, 
który ją napełniał poprzednio i że nie cofam jej, 
ale ją wyciągam, jak człowiek spragniony, który 
stanął u czystego zdroju. — Niech znajdę łaskę 
w twych oczach.

W Antinm dni i noce będą mi schodziły na 
słuchaniu Pawła, który wśród moich ludzi w pierw­
szym już dniu podróży pozyskał wpływ taki, że 
otaczają go bezustanku, widząc w nim nietylko 
taumaturga, ale nadprzyrodzoną niemal istotę. — 
Wczoraj widziałem radość na jego twarzy, a gdym 
go spytał, co czyni, odrzekł mi: „Sieję." Petro­
nius wie, iż on znajduje się między mymi ludźmi 
i pragnie go widzieć, jak również i Seneka, który 
słyszał o nim od Gallona.

Ale już gwiazdy bledną, o Lygio, a poranny 
„lucifer" świeci coraz mocniej. Wkrótce jutrzenka 
zaróżowi morze — i śpi wszystko naokół, tylko 
ja myślę o tobie i kocham cię. Bądź pozdrowiona 
wraz z zorzą ranną — sporna mea /“

ROZDZIAŁ II.
Vinicius do Lygii:
„Czyś ty, droga, była kiedy z Aulusami w Ąn-

tium? Jeśli nie, będę szczęśliwy, gdy ci je z cza­
sem pokażę. Już od Laurentum ciągną się na po- 
brzeżu wille jedna za drugą, a samo Antium, to 
nieskończony szereg pałaców i portyków, których 
kolumDy przeglądają się czasu pogody w wodzie. 
Mam i ja  tu siedzibę, tuż nad wodą, z oliwnikiem 
i lasem cyprysów za willą, i gdy pomyślę, że ta 
siedziba stanie się kiedyś twoją, bielsze wydają 
mi się jej marmury, cienistsze ogrody i lazurow- 
sze morze. O Lygio, jak dobrze jest żyć i kochać! 
Stary Menikles, który zarządza tu willą, posadził 
na łąkach pod myrtami całe kępy irysów i na 
ich widok przyszedł mi na myśl dom Aulusów, 
wasze impluvium i wasz ogród, w którym siady­
wałem przy tobie. I tobie te irysy będą przypo­
minały dom rodzinny, dlatego jestem pewien, że 
polubisz Antium i tę willę.

Zaraz po przybyciu długo rozmawialiśmy z Pa­
włem przy prandium. Mówiliśmy o tobie, a potem 
on począł Dauczać — ja zaś słuchałem długo i to 
ci powiem tylko, że, gdybym nawet tak umiał 
pisać, jak Petronius, jeszczebym nie potrafił wy­
powiedzieć ci wszystkiego, co przeszło mi przez 
myśl i duszę. Jam się nie spodziewał, że może 
być na świecie jeszcze takie szczęście, piękność 
i spokój, o których ludzie dotąd nie wiedzą. Lecz 
to wszystko chowam na rozmowę z tobą, gdy 
z pierwszą wolną chwilą przybędę do Rzymu.

Powiedz mi, jak ziemia może pomieścić razem 
takich ludzi, jak Piotr Apostoł, jak Paweł z Tarsu 
i cezar? Pytam dlatego, żem wieczór, po nauce 
Pawła, spędził u Nerona — i czy wiesz, com tam 
słyszał? Oto naprzód on sam czytał swój poemat 
o zburzeniu Troi — i począł narzekać, że nigdy 
nie widział płonącego miasta. Zazdrościł Prya- 
mowi i zwał go szczęśliwym człowiekiem, dla­
tego właśnie, iż mógł oglądać pożogę i zgubę 
ojczystego grodu. —- Na to Tigellinus rzekł: „Po­
wiedz słowo, boski, a wezmę pochodnię i nim 
noc upłynie, ujrzysz płonące Antium." Lecz cezar 
nazwał go głupcem. „Gdzież, mówi, przyjeżdżał­
bym oddychać morskiem powietrzem i ochraniać 
ten głos, którym obdarzyli mnie bogowie i o który, 
jak mówią, dla dobra ludzi dbać powinienem? 
zali nie Rzym mi szkodzi, zali nie duszne wy­
ziewy ;  Subury i Eskwilinu nabawiają mnie 
chrypki — i czyż palący się Rzym nie przedsta­
wiałby stokroć wspanialszego i tragiczniejszego 
widoku od Antium?" — Tu wszyscy poczęli mó

wić, jaką tragedyą niesłychaną byłby obraz ta­
kiego miasta, które podbiło świat, zmienionego 
w kupę siwych popiołów. Cezar zapowiedział, że 
wówczas poemat jego przeszedłby pieśni Homera, 
a potem jął mówić, jak odbudowałby miasto i 
jakby potomne wieki musiały podziwiać jego 
dzieło, wobec którego zmalałyby wszystkie inne 
dzieła ludzkie. Wówczas pijani biesiadnicy poczęli 
wołać: „Uczyń to! uczyń!" ón zaś rzekł: „Musiał­
bym mieć wierniejszych i bardziej oddanych mi 
przyjaciół." — Ja, wyznaję, słuchając tego zanie­
pokoiłem się zrazu, bo w Rzymie ty jesteś, ca- 
rissima. Sam śmieję się teraz z tej obawy i my­
ślę, że cerar i augustyanie, jakkolwiek szaleni, 
nie odważyliby się podobnego szaleństwa do­
puścić — a jednak — patrz, jak człowiek boi się
0 swoje kochanie — jednak wolałbym, by dom 
Linnusa nie stał na wąskim zatybrzańskim zaułku
1 w dzielnicy, zamieszkałej przez obcą ludność, 
na którą mniejby w danym razie zważano. Dla 
mnie same pałace palatyńskie nie byłyby miesz­
kaniem godnem ciebie, więc chciałbym także, by 
ci nie brakło niczego z tych ozdób i wygód, do 
których z dzieciństwa przywykłaś.

Przenieś się do domu Aulusów, Lygio moja. 
Ja dużo tu o tem myślałem. Gdyby cezar był 
w Rzymie, wieść o twym powrocie mogłaby isto­
tnie dojść przez niewolników na Palatyn, zwrócić 
na ciebie uwagę i ściągnąć prześladowanie za to, 
żeś się ośmieliła postąpić wbrew woli cezara. Ale 
on długo zostanie tu w Antium, a nim wróci, 
dawno i niewolnicy przestaną o tem mówić. Lin- 
nus i Ursus mogą zamieszkać z tobą. Zresztą 
żyję nadzieją, że, zanim Palatyn ujrzy cezara, 
ty, moja boska, będziesz już mieszkała we wła­
snym domu na Karynach. Błogosławiony dzień, 
godzina i chwila, w której przestąpisz mój próg, 
i jeśli Chrystus, którego uczę się wyznawać, to 
sprawi — niech będzie błogosławione i Jego imię. 
Będę Mu służył i oddam za Niego życie i krew. 
Źle mówię: będziemy Mu służyli oboje, póki star­
czy nam przędzy życia.

Kocham cię i pozdrawiam duszą całą."

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nifestacyi na kilka dni przed jej wykonaniem. I dzie obchodzić muszą, dlatego pomijając dla krót 
Dla zapobieżenia poważniejszym rozruchom i ewen-1 kości podatek domowy, podajemy szczegółowsze I 
tualnemu rozlewowi krwi, zarządziły władze wy daty, stojące w związku z rozdziałem i ugrupo

honorowego m iasta  Lwowa.
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pożegnania Pana Namiestnika, które na P lae  M aryaeki N r 2stąpi tegoż dnia o godz. 11 przed południem. Jako I «  . . J ■ ,
punkt zborny oznaczamy salę obrad Wydziału | QUKienmcacn
krajowego, do której przeto zechce J. W. Pan

u p. Mańkowskiej

, , 1r. , ,  P P . P renum eratorow ie Czasu
dzisiejszem posiedzenia Rady miasta p'? yay.6 dm% J  Pażdzieraika b- ,r- 0 Sodz- 10'przed Lwowie zechcą sk ładać przedp łatę  na n»V 

wiadomił prezydent p. M o c h n a c k i  P°łudmem. Zbiorowe pożegnanie ze strony Repre- * ^ J ," euP“ t § na miej.
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miast wojska, polecono, aby postępowały z naj- 
większem umiarkowaniem i używały broni tylko

radny p. M a ł e c k i  zło | zentantów samorządu krajowego będzie hołdem, 
zaopatrzony oś m d z i e  s i ę -  od.< W m  imieniem kraju , zasługom naszgo Na- Ludw ika 1. 9. 
p o d p i s a m i ,  następującej miestmka 1 ścieśni jeszcze węzły, co kraj łączą 

■ —  z przyszłym kierownikiem centralnego rządu w tej

p rzy  u licy  Karolą

jest wolnych od podatków, między tern 919.0001 nann„ „ . vr - * . , Tini;
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ruchów, ponieważ agitatorowie byli zachęceni wia-1 w roku 1894 164 5 mil. złr. Przecięciowo przy-1 WI8t>°j Pr e z y d e ministrów krajów i królestw, 
domością, że tureckie organa policyjne, na razie padło na jeden hektar produktywnego grunta t y - |W ,z!e Paastwa reprezentowanych. Z radością 
• ■ ’ • • • ■ - - J ’ 1 - - - b J 1 powitaliśmy ten czyn Najj. P ana, że nasz rodaknie będą mogły użyć broni palnej.

Konstantynopolitański korespondent Standardu  
donosi temu dziennikowi, że agitatorowie armeń­
scy wiedzieli o zamiarze policyi zapobieżenia wy­
słaniu deputacyi do wielkiego wezyra; ich upór 
należy zatem uważać za nierozważną prowokacyę 
siły zbrojnej.

Z dziedziny  adm inistracyi skarbowej.

i i .

[tulem podatku grantowego:
w dolnej Austryi 2 złr. 33 ct.
w górnej Austryi 2 złr. 42 ct.
na Morawach 2 złr. 75 ct.
w Czechach 2 zlr. 29 ct.
na Szląsku 1 złr. 64 ct.
w Styryi 1 złr. 16 ct.
w Galicyi 73 ct.

1895 r.
Marszałek krajowy: Sanguszko. 
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(D r M. S.) Niezaprzeczenie najdonioślejsze pod I wynosi 
każdym względem znaczenie posiadają wiadomo-1 maczy, 
ści statystyczne, odnoszące 
Pierwszy zeszyt publikacyi 
jąco podatkami: gruntowym 
datków pośrednich podajemy 
noszących się do podatków,

Mak/W , —i.u :—  L i.  ■ . lżenie tablicy pamiątkowej lub wzniesienie nagrobku
~ katedrze na Wawelu; Rada upoważniła p. prezy-

I złr. 
żej

wszystkie opłaty na rzecz skarbu (urzędy podat 
ko we i kasy skarbowe). Ze względu na zaludnię

1890 cielime, wynoszące według spisu ludności z r. 
okrągło 23"8 miliona, przypada na 68 0f 
jeden urząd wymierzający podatki, a na

S 3 J ' * Ł , ' X s S S S r ; * Ł S r 1 . 1 1 7 - 1 r s s w s r i i a  r e^ „ z  i “ _w
wie, jednę komisyę podatkową w Krlkow ie, 7 4 gruntow ych przez gospodarstwa skarłowaciałe. -  mentować aktem w y b i S T I d z K o ś ć  swoia hr 8twem>.nie cofn̂ ł z raz obranej drogi, aby ®yn,k? ^ łówny“ . na
starostw, 17 głównych urzędów podatkowych i I Nie mniej ważnemi dla gospodarstwa rolnego są Badeniemu za tylokrotne przysługi i dobrodziej- ?JTf zy.zny do bezpiecznej doprowadzić przy- L ,  . . pa?OI1L “ i  f  p' .pfez.yd'
141 urzędów podatkowych. Ogółem przypada na daty, przedstawiające stosunek i wysokość odpi-lstwa, wyświadczone miastu. Praeneła Mn wvrnyiAI ! fn*' n,e »zanującej nic przemocy, jak  nie- J w. rnvf łn nk<5w Rady miejskiej, r ...............
Galicyę 234 urzędów skarbowych, na Czechy 308, sów podatku gruntowego z powodu klęsk elemen-1 uczucia swoje za tyle c z y d ó w  szLchetnvch k tń rJ  ^  ’ Soityk ‘ inni biak«pi, zapełniając 8 > starszyzny reprezentacyi zboru izraelickiego
na dolną Austryę 104, na Morawy 109 itd. Jeżeli tarnych. 5 L k m L ryalu ie , jak  i m o ra lL  n o d n S  ńotóźe swem jednę z najpiękniejszych kart 0ral llS 1It r t ° nuPU-bllCZn0ŚCi-
nnrAwnamv 7.AinHniAniA TX7trr̂ ,̂ c»ninnt/oin irwoiAm I w  nrzAAiooTi iof 7 ndniontiA r. i_i_L i^:„  :   • 9 ■. . P $  położę | dziejów Kościoła polskiego. Cześć pamięci wiel I . Muzeum techniczno - przemysłowe m iejskie

ego Arcybiskupa!“ I spełnia miły obowiązek, składając niniejszem serde-
) wielkości I w roisu roy^t najwięcej, a w roku 1889 najmniej, jdnich i pośrednich następstwach beda błoe-o nd I Z Porządka, dziennego uchwaliła Rada nastę- r z“® podzięk° wa“ie za dar^i przesłane w ostatnich,
pozostawia Najczęstsze odpisy podatków przypadają na: grad, I działy wały na powodzenfe tuteisze D o ta f  »hv puj^cywD'10Sek sekcyi szkolnej, przedłożony przez L  . £  ? zbiorów, a mianowicie: WPanu Henry-
ilość urzę powodzie i posuchy, stosunkowo n a jS ad z ie f do  ̂ wało"na sposobnolci f* "■T ° i i a.!!. ,”Celem P ie s z c z e n ia  w s z y s t k i c h ze Stockhdmu za bogatą kolek-

południe z domu 
_ . , tutejszy cmentarz

izraelicki przy udziale p. prezydenta miasta F'rie- 
dleina i członków Rady miejskiej, profesorów Uni-

porównamy zaludnienie wymienionych tu krajów 
koronnych, to przyznać trzeba, że rozdział urzę

W przeciągu lat 7 odpisano z powodu klęsk nie i znaczenie’naszego g ro d T i^ a w e t 'p o^Jeeo  ? ziejÓW, Koś.c;;ola polskiego. Cześć pamięci wiel 8Dełnij  2 J ." 1?!h *e?hnitC Z n iPr« mysł°we miejskie
^  . . -------------------- Irfem ęntem yjh 10 n i l .  zlr. p o d u t f  graniowego, „d»jSci. p n j  £ £  C S -  k,e„s0  I S S I - L S Ł . 0! ? " * * .
dów skarbowych stoi w stosunku do wielkości w roku 1894 najwięcej, a w roku 1889 najmniej, dnich ; ■ ■ ■ ■ - y- .? ezP°sre |
zaludnienia i pod tym względem n i e -X T  J -*L' —  ’ ' ’ ■ ’
nic do życzenia. Stosunkowo wyższa ___   , , _________
dów tych w Czechach tłómaczy się rozgałęzionym I zwolono odpisów ty^tulem szkód ogniowych, 
przemysłem, wymagającym większej liczby urzę-jhcyi pierwsze miejsce zajmują rok rocznie 
dów percepcyjnych. rzające się powodzie; w roku 1894 odpisano

Co się tyczy ogólnego dochodu wszystkich po-1 wodu tych szkód około 409.000 złr.
°ś.redQ,ch, to stanowią one w r o k u  odpisy tytułem spowodowanych szkód przez silne nam opieki, zachowa życzliwość i nadal która do me‘lckieJ p- D^a Kazimierza Szymkiewicza, a to L ,  . . - -

1890 i 1891 piątą część, w r. 1892 i 1893 j u ż  mrozy wynosiły w roku 1892 ogółem tylko 29 złr. tąd nas darzył, to jednak Donad całem n s n S h tó  l£ °  warankaini, objętymi deklaracyą tegoż, zlo 1 J  i f. wydama> Jak n* P- wielk*
tylko szóstą część wszystkich dochodów państwo Gradobicie było w naszym kraju nieraz powodem niem naszem względem Niego w tei tak ważnoi Protokółu w IV wydziale Magistratu d n ia L a g . d o . sławnych zbiorów Hammera, opatrzone
wycb- Idośd znacznych ulg podatkowych i tak w roku dla stron obydwóch chwili S e w a ż a  żal że S  n  18T  r°ku 8pi8an^ ° -  a przez r- omolitografiami, heliogra-

1891 odpisano z tego powodu 205.000 złr. w roku pośrednio już go nie będziemy mieli Ł  I Dra Wweniewskiego, jako delegata sekcyi IV wa r “ T  1 «talorytami. Do tego pięknego daru dołą-
...............  , .. _ _ . 1 8 9 2  152.000 złr., a w roku 1894 190000 zlr Życzmyż Mu ażebyś ta S n !  nad sobą. runkowo przyjętymi." czył życzliwy ofiarodawca publikacyę do nowocze-

“ ik złro w . 189? r- 113-3 mil. złr., a w 1893 r. Ogółem odpisano w Galicyi w przeciągu ostatnich to poszanowanie powszechnj t u n i e ^ o l v ,  Przy 8po?ob,ności P ^ p o m n ia ł r. m. F. J  a k  u- szt.u!;  S i n y c h  w Szwecyi, obfity zbiór da-
114-6 mil złr. Istotnie wpłynęło netto do kasy lat 7 dwa i pół milona złr. podatku gruntowego, dzielnie doznawał od każdego bez w i U n  ’ !Ż kursa miały istnieć prowizorycznie * 7  miedziorytów i sztychów, oraz piękne okazy
rządowej tytułem wszystkich podatków bezpośre- Wyczerpująco opracowanym jest dział odnoszący narodowość, ani na staa • ani na atronnlrtL* 1 1 yL ^ ’ w tym cza8ie *aś przez sekcyę Polerowaneg° szwedzkiego granitu. WPani Kamiliiidnich. włae».n A  ̂ i L ia „A rb. * . _ . W  Miuuuwum,, ani na stan, ani na stronnictwa ilszkn  nn m  , Grochowalskie z Jarnnnwi«n __dnich, włącznie z odsetkami zwłoki 
ściami egzekucyjnemu: 

w roku 1890 
„ 1891
„ 1892
„ 1893
„ 1894

107-8 milionów złr. 
111-6 „
112-8 „
112-5 „
116-3

i należyto-1sj? do podatku od ^ ź ^ ł ^  D  ow^ y i y J ' C i  ^  0= ^  “ ^  " W z Ropowiec, za okaz e t n o ^ ;

[woju, wynika z następująch dat: podczas gdy dnym posterunku prowadził^^ nawe soraw nnhH I & uietylko,nie P od łożono  Radzie żadnego planu ™.bw a^ lkacyj n/>  wykoiia“y z różnobarwnych safia- 
w Czechach przerabiają 37 m il, w Morawlcb I cznych, r ó w n T L s S n i e  i z trkiern samem zA I ore amzacyJneS0. ale Rada nie wie poprostu, c o |“^ .  WPaDU.bAntoKme“ n .JeŻ0W8ki ^ u  za zbogacenie 
19 m il, na Szląsku 2 miliony metrycznych cetna stron wszystkich uznaniem jakiego tntai dnświaH I 5 F  dzieJe> z P°wodu braku sprawozdań ro-I . Ceramiki obcokrajowej pięcioma okazami na­
rów buraków rocznie, to u nas zaledwie 320 metr. czał. A n a  o s t a t n i e  p o ż e g n a n i e  z łó T m  vlnnD • ^ u -  składa * * * * *  sprawozdań g r o n o P ^ o d . , ^  .  Aariilt 

jcetn. buraków służy temu celowi. z a s ł u g o m  J E  h r  B a d e n l e o - n  h n ł 3 y  “anezycelskie, rozrządzające groszem gminy, więc ^Pcie. WPanu Leonowi Femtuehowi za staro-
Z dat, tyczących się podatku od olejów mine- j a k  i n a s  s t a ć .  Z a p " *  m -  - i  ^ a | ^ b o w ^ a u e  do powiadomienia Rady, jaki iest I ,zabŷ t b l  _z  drzewa: polychromowanego kro-

podatki wpływały w ciągu ostatnich lat kilku w , ? J883 18tnia}o 6 0  rafineryj olejów mine L w o w a. (Huczne oklaski). i P o p rz ®mówieriiach r- m. R e d y k a ,  R o t t e r a J j r ,  Arnold liannrmrf domeshśmy, jż poaeł
bardzo regularnie i przeciętnie zachodziła między ? y ’- nf st?pa,e llośc lychże coraz bardziej W dyskusyi zabrał głos tylko d Henrvk R e 1 ®z a r 8 k i e g o , p. referent wyjaśnił, że sekeya , . , ‘? . , P P  podczas swojego pobytu w Kra-
istotnym a  spodziewanym docltodom A K  *  ” f "  1894 "a 4o! w a k o W i c z ,  aby L z n a o z y ? „ J  r t i S k o  S  . . . . M .  sprawozdania, nie otrzymała I  S ? 1 przy-
dnego do dwu milionów złr. Najwyższa produkeya olejów mineralnych przy-1 przeciwnym jest nadaniu obywatelstwa hnnóro ^  ak ie  dot4d projektu statutu i organizacji fcur P ez starszyznę reprezentacyi zboru izrae-

* f i * .  P>“ "« .  PoJatkn K i l  "* “ n .  "“ f e  Anstryę, i wego. ? _ . 0b^ W“ ™  Ł»"»™ K - . - W  S S S  na‘S

cłzObt* UWUWłt. I / i , , * * •> e   “ «
^oświadczeniu przystąpiono do głosowa- k S y t w  ' k iSzta 'adaptlcy"

od  ̂11—12 mik, wreszcie podatek^d^omowo-klaso-1 Z° af , “ b8i n?.atj “ . .° dll(?śaym naj więeej aktualne | k l a s k ó w  w n i o s e k  D r a  M a ł e c k i e g o  p r z y ’ * ”Syudykówki“ w Sukienninanh.

mil. Podatek domowo czynszowy daje rocznie o d | j Q*ki pieniężne nie są uregulowanymi, a które I Po tern , 
24—26 m il, podatek zarobkowy przynosi rocznie ą y właaa,e do ich uporządkowania, ten przy- nia i R a d
a/1 11 1 6 ___________  • i r  . r  J  I 7.nflp. mnoi nofnm  A/lnA<l«n «n ______:__i ____• i / i I > i i .

A.yiuA.1. U ,a uaszego Kraju najaonioślejsze znaczę-1 A AC V -'.1 0,v czynnym, a
me posiadają daty, przedstawiające rozdział wszyst- ?qoq naszych eksportów dosięgła w roku 
kich podatków bezpośrednich na pojedyncze kraje i  3 s a m f J 135 LmiIlonów złr-> w roku 1894 spa 
koronne. Z odnośnej tablicy dowiadujemy się żel ■ nadwyżka na 87 milionów; wyniki za 
w stosunku do ludności i obszaru kraj nasz mato I j?1€;rw8ze półrocze roku bieżącego nie są wpraw- 
dorzuca do ogólnych dochodów z podatków bez- ? Q ^ pom7 ŚInymi> aIe nie m°żna wątpić że i rok 
pośrednich. W roku 1883 wynosił ogólny przypis i  ? wykaże w końcu znowu nadwyżkę. Że je 
tvch nridfli.ktfW I l i  A milinnAn, » ^  Idnakowoż Z ezynnflirn hilonan Un/HnmAAA

Sprawy miejskie.
tych podatków 114-6 m ilionów, z tej ogólnej sumy dnakPW0Ż z czynnego bilansu handlowego nie Posiedzenie Rady miejskiej d. 3 października 1895 r. ceP ^ z y denta. ------------------

S?CL»“  P. r ri.d,.lŁ ^ V p i ™:0 poai8d,e"ie ia"“ 1 --W7-Md‘-s“”h" »8okote“chy 28-7 m il, na Galicyę 12-2 m il, na Morawy dae-' 8tr(lny An8tl7 a> która rok rocznie płaci wię 
11-7 m il, na Styryę 6-3 m il, na górną Austryę dostaje, z drugiej strony Niemcy, Anglia,
4-9 m il, na Pobrzeże 3 5 mil. itd. IFrancva Wtńr^h k;i„„„ i,„ „ ji i ' .  >

W stosunku do zaludnienia wypada zatem na

Odczytano pisma: a) p. Aleksandra Taniewskie-

tora, drugie zaś nazwisko jego żony.
-- ---- -  ------ aua |n w . , .  . 7  Pr2eniesienie. Podpułkownik-audytor p. w ła-

„Syndykówki" w Sukiennicach, wreszcie rodzinie| ysi-aw, M a c i n l s k i ,  po 10-letniem urzędowania 
Mohrów odstąpiła bezpłatnie z gruntu cmentar- W pąkow ie, przeniesiony został do wyższego sądu 

-7.Ao metrów q  jjja powiększenia grobowca I r 0,18 6?0 W Wiedmu- z  żalem dowiedziało się o>
a. tem szerokie grono przyjaciół i znajomych zasłużo-

Do deputacyi, mającej się udać do Lwowa dla | “eg0 P °dPnłkowmka, który umiał zjednać sobie ogólną 
pożegnania JE. hr. Badeniego wybrała Rada p. i ymp yę’ zarówno iaka człowiek i dzielny urzędnik, 
prezydenta, oraz trzech radców, których powoła-1 iowafzyszy “ u też życzenie ogólne, aby w stolicy 

I nie pozostawiono p. prezydentowi, zaś na uro-1pozyskał s”bJe takiesamo uznanie, 
czystość do Rapperswyllu postanowiła Rada wy L  ~ . .  »Sol(oła .“ Oddział kolarzy „Sokoła*1 kra- 

1 delegować p. prezydenta miasta, ewentualnie I wi- u 8 s ° a^ dza w niedzielę dnia 6 b. m. wycie-
Iczkę przez Liszki, Alwernię do Lipowca z powrotem,

7atnr Wyjazd z gmachu „Sokoła"
rano. Zarząd uprasza o liczny

w Galicyi 1-8 żłr. ’ “ “ ’’ wych (kawior, szampan), dalej przedmiotów sztuki L  i ?  odczytano Pismo do prezydyum Rady p
Z zestawienia cyfr tych w ynika, że w Galićyi 1 f“ry wzmóSł si« ogromnie. Czy jednako- czenfa ^ łn ż n n A ^  ^ 0 Z P°d.ziSk«wa“iem za ży 

— pominąwszy Dalmacyę, w której na głowę w /  GD Jest Pocieszającym? -  nie chcemyLastenniacv lUt N ^ n^°fz‘n. NaJJ' Pana.> oraz 
przypada 1 złr. 30 ct. — cyfra podatkowa iest rozstrzySać- r ; ; l pnjąCy .1,8t Najprzewielebmejszego K s i ę c i a
najniższą w całem państwie. Pierwsze miei^A LA Na zakończenie tych luźnych uwae nrzvtacza- r7-?p a  k r a k o w s l ł i e g o :

współudział.
-  Sam obójstwo. Wczoraj około godz. 6 wieczo- 

rem, strzałem rewolwerowym, w serce skierowanym, 
odebrał sobie życie Jan Wacław Pietraszkiewicz, mo- 

_ gący liczyć około 20 lat życia. Zamach samobójczy
nalei ■’ A --------- ............ I k t0ra wyilosl z przesy łką pocztową w państw ie T u  “  plantacyach naprzeciw Tow. wzajemnych
ipo-oło r l u “  •pi8mo do, prezydyum Rady p | au stry ack iem : na eały rok 24 z łr ., na  pół roku ubezpieczeb- P«ybyło natychmiast pogotowie Towa-

12 z lr ., n a  k w arta ł 6 z lr., na 1 ^ ie s i» c  2  z ł ,  = !  « t‘

, miejskiej; c) Izby
handlowo - przemysłowej o powiększenie relutum 
na mieszkanie z kwoty 500 do 1.0C0 złr

Czas odnowić przedpłatę,

najniższą 
m uje, 
trzeba 
leży 
dlowy
wynika, że w Galicyi mamy jeszcze bardzo dużo I f f 1 .ttlll°nów złr. na 5 4 J/2 mil. złr. Konsumcya 
ludzi niepłacących żadnych podatków, czyli żel y 1U wzro®la od roku 1869 z 267 tysięcy metr. 
nie pracujemy dosyć i tak jakbyśmy mogli. | Gej n ' i ? a 312 tysięcy. Z tego wzrostu nie wynika 

Dla uwydatnienia ogólnego wyniku finansowe- | l edDak° w°ż istotny wzrost konsumcyi indywidual- 
go podatków wogóle przytaczamy jeszcze parę albowiem od. r<>ku 1869 do roku 1893 ilość 
dat o podatkach pośrednich, na podstawie osta tytomu P o p a d a ją c a  na głowę, nietylko że się
tniego zamknięcia rachunkowego za rok 1893. | nie Powl§kszyla> ale przeciwnie spadła z 1-31 klg,
Podatkom tym przypisać trzeba lwią część w za-|f,a *’29 k lg- Z pojedynczych gatunków fabryka- 
słudze około uregulowania budżetu państwowego | * ni yvya*e wzmogła się konsumcya papiero 
przyniosły one bowiem państwu od roku 1884 d o i 8 ,wi  w- rokn wynosiła konsumcya tychże
roku 1893 zwyżkę w dochodach, równającą się ?dwif  “ Uionów sztuk rocznie, w roku 1893 
okrągłej kwocie 50 m il, w równym przeciągu p i?I08i a .s*ę do “b y w a łe j  sumy 1% miliarda 
czasu zwyżka dochodów z podatków bezpośre 8z j  Zwiększone to zapotrzebowanie papierosów 
dnich wynosiła tylko 13 milionów. W roku 1893 r 68*" owod.em nerwowości naszego wieku, który 
-dochód z podatków pośrednich był prawie trzy j Jb.wnocze^nie zarzucił zupełnie zażywanie tabaki, 
a-azy większym od dochodu z podatków stałych | H> stery a konsumcyi tytoniu dzieli się na cztery 
pierwszy wynosił bowiem 311-2 mil., ostatni tylko’ |®tadya: 2 początfcu panowała tabaka, następnie 
112 milionów. Ogólny dochód z wszystkich podat-1  ̂ ’ w trzec' em stadyum rugowały powoli cy-
ków za rok 1893 przewyższa sumę 423 m ilionów para, fajkę jak  i tabakę; gorączkowość na- 
czyli stanowi prawie 3/4 wszystkich dochodów 8zy czasów nie pozwala na długie palenie, dla- 

państwa. tego papierosy wzięły górę.
Przechodząc do poszczególnych rodzajów po-

m e­na eały  rok 56 m r ,  na pó ł roku  28 rnr., na  I kłada medycyny sądowej. Przyczyna samobójstwa 
v’— ^  - -  -  - m iesiąc 6 m arek . wiad°“ a-

p re n u m e ra ta : rocznie L e
kw arta ln ie  5 z ł r .  Zapytywany Z różnych stron oświadczam niniej-

ańh iiAio ,>„,i "  " “T M *------- * «"• I szem, że z Kolejarzem  nie pozostaję w żadnych sto-
raz ełebokfee-n^żoinerea Dar° ?  “a8zef ° “ dała wy‘ | W  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 8U“kf ch l  ? ie tylko da Kolejarza, ale do żadnej
samem i uzmania !?a Z P° r f  i, JAłS y ,1 a tem prenumeratorom dziennik do domu za o d p o w ied n iąn T l7 % 7 me pisywałem 1 pisywać nie będę. —
samem i uznania niepospolitych cnót i zasług nie- dopłatą. P ą Artykuł w ostatnich numerach Kolejarza pt.- Kasa.

I!a“ 1.ęG1. . Zga8łe,S0 X - Arcybiskupa. | Uprasza się 0 wcze8ne zamawianie j wyraźne k?lei owi“ aważam za ubliżający
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- ° * rowi, wszystkim lekarzom, gdyż za-
“Hnie dawnej opaski drukowanej z adresem I , , . u,8 .̂ Py’ którym żaden lekarz podołaćby nie-

Preunmeratc, W r ,  p ~ c  A dm iniotacy,

p o c z t o w y m .  ^  P £

k a ż S o  n Z e ru 3 °g 0na Jest w tytule wym kolejno radzić, a więc nic dziwnego, że czasem,każdego numeru. Jeden lnb drugl chory musi nieco dłuż czekać

jniVl. • . • .----- , — ,  „ UUI , , ajuu. .  Miejscową prenum eratą  p rzy jm uje A dm ini- m w“ y Kasy chorych i Stowarzyszenia, niemal
NamtóstóJtai?UJ1fef 0 Monarchy. J- E. pan stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego y “ ieszbaniec Krakowa obfitującego w lekarzy
rozS L n l ,  t  ? ad?,ni kraj Da8z °Puści- By przy H erza, biuro dzienników  i ogłoszeń nrzv  u lan i ZT-?t  dośW,f dtCzył> żepotrzebując lekarza, cza. 
rozstaniu z J. E. Panem Namiestnikiem, który M arvaekim 1 9 han dni Mtórrf • i ?  p taculsem  kilka godzin takowego szukać wypada, a w po~ 

kTa>n> Pamietał zawsze i na k a S Z w u  oq , ^ c m o j o w ^ e g o  w Su- dobnern polołeniu ja  sam nawet jako lekarz niedawno

7 a. i. ■ * “o-----uioivuua. i
Z/a te liczne i wymowne objawy żalu, jakoteż

kmu”' b M m  dr .'l°w !“zckJ wyri"S j'°W ‘‘““j  dawnei °l,a,ikj *"k»wanej ! adresem'

Ead2i0        ----
Kraków, dnia 23 września 1895 r.
A , f  J*™, książę-biskup."
Odczytane następnie pismo Wydziału krajowego 

brzmi, jak  następuje;
„Zbliża się dzień, kiedy powołany wolą Najmi-

źdym kroku, i£ j ^ W ^ K  d aćw y rT z tej ^  S t’ L  E r z y -  nie w y n ia  przyczyny
PrA^dAAi J6k i ąezności' zaPra8zamy J. W. P an i żanow skie&° w R ynku głów nym , handel B a- Jak. tyIko’ ż? lekarze «4gle swymi chorymi sie J L  
R atit a t !n!«m  1* .̂: z Przybraniem deputacyi z łona je ra  przy ul. G rodzkiej, R ingera  p rzy  u l. mI®
Reprezentacyi miej>ki ,  p r e y b j ,  d/ L w oia  i  i S l b ^ . h a n d e l i
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wpierw inną drogą postarać się, by ludzie byli nie­
śmiertelni, a wtedy można takie żądanie uwzględniać.

Najzabawniejszy atoli jest zarzut czyniony leka­
rzowi kolejowemu, z powodu zapisywania chorym tak 
dzielnych leków, jak olej rycynowy, chinina i t. p .; 
przypomniało mi to owego bankiera, który zgniewał 
Bię na swego domowego lekarza za to, że tenże ośmie­
lił się j®g° cdrce przeznaczyć do zażywania żelazo, 
podczas gdy tę stać było i złoto używać.

Zastępując przed laty jednego kolegę kolejowego, 
przekonałem się naocznie, jakich nadużyć żądają 
czasem członkowie od lekarza kolejowego —  ilu do 
niego symulantów się zgłasza, których sumienny le­
karz musi chociażby i szorstko z niczem odprawić, 
jednakowoż autor K olejarza  znający nader dobrze 
stosunki kolejowe, takich okoliczności nie chce u- 
względnić, a powodując się jak widać z całego arty­
kułu osobistą urazą, narusza niesłusznie cześć mło­
dego i pracowitego lekarza, którego gorliwość po­
znałem, kiedy mnie zastępywał przed dwoma laty, 
w szpitalu 0 0 . Bonifratrów, a tem samem przynosi 
ujmę, pismu, które zupełnie inny program ogłosiło.

Kraków 30 września 1895.
Dr med. A nto n i F ilim ow ski.

—  Z dyecezyi tarnow skiej. Przeniesieni: X. A le­
ksander Wolski z Trzciany do Ł ącka, X. Stanisław 
Kubas z Łącka do Uszwi, X. Leon Miętus z Uszwi 
do Dębicy.

X. Dr Stanisław Dutkiewicz, spirytualny semina- 
ryum duchownego i X. Adam Warzewski, wikaryusz 
przy kościele katedralnym, pozostają nadal na do 
tychczasowych stanowiskach.

—  Cholera. Dnia 2 go października b. r. zmarła 
w Zagrobeli, powiatu tarnopolskiego, na cholerę je ­
dna osoba, zresztą stan chorych w innych miejsco­
wościach niezmieniony. W Bednarówce, powiatu trem 
bowelskiego, zmarła 30 września jedna osoba, u któ- 
której dziś sprawdzono bakteryologicznie cholerę 
azyatycką.

—  Wiek nowych m inistrów  austryackich . Naj
starszym co do wieku swego ministrem w nowym 
gabinecie jest minister obrony krajowej jenerał broni 
Lr. W elsersheimb, który liczy 60 lat. Najmłodszym 
zaś jest minister oświaty baron Gautsch, urodzony 
26 lutego 1851 r. Szef gabinetu hr. Badeni, skoń 
czy w d. 14 b. m. 49 la t, a Dr Biliński ukończył 
d. 15 czerwca 49 lat. Hr. Gleispach rozpoczął we 
września b. r. 56 rok życia, bar. Glanz ukończy 
19 go grudnia b. r. 47 la t, hr. Ledebur rozpoczął 
w maju b. r. 54 rok życia.

—  Verdi zajmuje się w ostatnich czasach wyłącz 
nie muzyką kościelną i oprócz kilku hymnów na 
cześć Matki Bożej , pracuje nad kompozycyą Mszy 
św, na uroczystość siedmsetnej rocznicy śmierci św. 
Antoniego Padewskiego.

—  Balet Laurin Z muzyką Moszkowskiego, wy­
stawionym będzie w operze berlińskiej, jako naj­
świeższa nowość.

— Z uniw ersytetu w arszaw skiego. P raw . wiestn. 
donosi, że prof, uniwersytetu warszawskiego, Poty- 
licyn, został mianowany dyrektorem instytutu w Pu­
ławach.

—  Z dziedziny mody. Ostatnie uśmiechy słońca 
i pogody skłaniają mieszkańców miast do powrotu 
z miejsc letniego ich pobytu. Wkrótce też piękna 
nasza jesień się skończy, a dające się już uczuwać 
poranne i wieczorne chłody, zmuszają do porzucenia 
lekkich ubrań i zamiany ich na cieplejsze i cięższe 
oraz do zaopatrzenia się w okrycia jesienne, z po­
śpiechem już w pracowniach przygotowywane. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pozostaną w użyciu 
paletoty i peleryny, dopóki się utrzyma moda bufia­
stych rękawów. Noszone więc będą okrycia z no 
wego rodzaju „reversible", w kratkę obustronną 
zwierzchu kratka w trzech cieniach piaskowych, a 
cd spodu zielona z niebieskim. Do codziennego użytku 
lub do podróży bardzo praktyczne są płaszczyki 
z kapturkami, noszące nazwę „invernesse". Zaznaczyć 
też należy, iż moda szerokich nieprzeciętych pleców, 
jaką stosowano do letnich okryć, pozostaje i w kroju 
jesiennych płaszczów, z tą jednak odmianą, iż plecy 
dla otrzymania odpowiedniej dolnej szerokości, ukła­
dane są w fałdy, zwrócone do siebie, albo w fałd 
„ń la Watteau". Do wizyt i spaceru, używane będą, 
szczególniej dla panien , żakietki z krótką, bardzo 
fałdzistą baskiną, z przodami zapinanemi na dwa gu 
ziki, złączone pętlicą z cienkiego sznurka. Najmod 
niejszy kolor takich żakietek jest biały, choć ładnie 
wygląda kolor granatowy, zielony a nawet i czarny. 
Z gładkich wyrobów na okrycia, bardzo wchodzi 
w modę rodzaj flaneli, stanowiący nowość, oraz „co 
vert-coat“. Śledząc bacznie mody ubiegłego sezonu, 
zauważyć było można, że wybitną cechą mody była 
niezmierna szerokość, dostrzegana w obwodzie sukien 
objętości rękawów, rozmiarach kapeluszy, a nawet i 
pasków. W obecnym sezonie zapowiada się zwrot ku 
umiarkowaniu w tym kierunku, podczas gdy kolory 
modne będą nieco ciemniejsze, z niektórymi odcie 
niami jasnymi. Spodziewać się zatem trzeba, iż 
spódnice będą o wiele węższe, co nietylko wpłynie 
dodatnio na ich praktyczność, lecz dozwoli też na 
przybieranie ich falbanami, które bardzo pięknie przy­
ozdabiają, a nie mogły być stosowane do spódnic ze 
względu na kolosalny ich obwód.

Co się tyczy materyałów, to z zakresu wyrobów 
wełnianych „nouveaute“ stanowią: „mohairs cote 
les,“ bronzowy, śliwkowy, czarny, ciem no-zielony  
i granatowy; inne znów, jak „mohairs boucles" 
mają na tle kolorowem gęste nitki barankowe; „mo­
hairs bouclćs camćleon" przerabiane w trzech kolo­
rach : fiołkowym, mchowym i czarnym, lub kombinacye 
kolorów: pąsowego i zielonego z czarnym; „mohairs

malgaches" mające odmienne nitki jasne, efektownie 
odbijające od tła ciemnego. Panuje też nadzwyczaj 
obfita rozmaitość w odmianach wełn szkockich. Na 
tle szkockiem ślicznie wygląda, wśród żywych kolo­
rów, czarny deseń „Louis X V I e f e k t o w n i e  też 
przedstawiają się na takiemże tle włochato-puszyste, 
czarne prążki, naśladujące paski futra. Mają się też 
pojawić, w sezonie zimowym, aksamity półjedwabne 
na podstawie bawełnianej i aksamity jedwabne ge 
nueńskie, wspaniałe i strojne, przerabiane w duże 
kwiaty na jasnem tle. Stolica nadsekwańska nie wy­
puszcza z rąk swych berła, przed którem korzy się 
cały świat, hołdujący modzie, ztąd też pochodzą na­
zwy francuskie kolorów, między którymi w pierw­
szym rzędzie wypada zanotować jako modne: szafi­
rowy „bleu barbeau," oraz inny jego odcień „Fólix 
F a u r e f io łk o w y , ciemno - popielaty „chauve-sonris," 
zielony szamaragdowy i Medicis, oraz fioletowy 
Bossuet.

Chociaż sceptycy utrzymują, że bluzki wyjdą cał­
kowicie z użycia, to jednak wbrew tym twierdzeniom, 
przy sukniach szafirowych i czarnych noszone są 
bluzki w drobniutkie paski czarne i szafirowe, lub 
też nie mniej gustowne aksamity w deseń indyjski. 
Pasmanterye do przybrania opatrzone są błyszczą- 
cemi ozdobami, mieniącemi się  zielonawym i złota­
wym połyskiem metalicznym. Tak zwane „tour de 
cou,“ czyli krezy z białego tiulu, cieszą się obecnie 
niesłychanem powodzeniem i rzeczywiście dodają one 
wiele uroku twarzy, odbijającej ładnie od tej fanta 
stycznej podstawy.

Kapelusze, idąc też za ogólnym prądem mody, 
będą również o wiele mniejsze i mniej przeciążone 
przybraniem, zatem praktyczniejsze w użyciu, niż 
były letnie. Zachodzić też mają więcej na czoło i to 
nietylko okrągłe lub fasonu „chasseur," ale i ka 
potki, które odsłaniać będą włosy tylko na szero­
kość palca.

Obuwie straciło stanowczo formę śpiczastą, a wy­
sokie obcasy „Louis X V “ wyszły zupełnie z użycia. 
Modne jest obecnie obuwie formy podłużnej, na ni 
skich obcasach i bez owych szpiców, które ściskały 
niemiłosiernie palce i wywoływały nieraz puchlinę 
nogi na podbiciu.

E e p e f t n a r  t e a t s ' l l  m i e j s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

W sobotę 5 b. m .: D zien n ika rze , komedya w 7 
obrazach Fraytaga.

W niedzielę 6 b. m .: D ziennikarze  (jak wyżej)

—  Dnia 3 października pochmurno, po południu 
do późnego wieczoru deszcz; termometr od -f-17 ‘5 
spadł na -j-8-4 O. Barometr n isko; o godz. 7 rano 
dnia 4 października stan jego był 735'8 mus., termo­
metru -f-6-5 C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 5 października: św. Flawii i Cha 
rytyny pp.

Konkurs literacki „Czasu (i

Do dnia 1 października nadesłano do Redakcyi 
Czasu następujące nowelle i prace :

1) Humoreska. Obrazki karnawałowe. Przygody  
pana Z yzia . Gdzie boleśniej? F antazya  (zbiór 
pięciu nowel). Godło: „Nil conscire sibi."

2) H ellm uth G r a f  Adlersburgu. Opowieść ry 
cerska. Godło: „Vieille est la  vie hum aine avec 
tout ce qu’elle contient."

3) O statnia praca. Nowella. Godło: JArdysg,
4) Bez nagrody. Nowella. G odło: „W ola nie 

dola."
5) M arylka — P aulinka . Noweletka humoreska, 

Godło: „Żetbes."
6) Zwodnicze blaski. Nowella. G od ło : „Nie 

wszystko złoto, co się świeci."
7) Zw yciężył. Godło: „Causa victrix."
8) Z a  krajem . Godło: „Tęsknota."
9) Szczęście. Nowella. Godło: „Praevia causae 

cognitione."
10) Do śmierci. Nowella. G odło: „Kościelisko
11) B enedykt. Godło: „Pro patria."
12) Bohater miłości. Tem at do powieści. Go 

dło: „Tout comprendre e’est tout, pardonner."
13) M atka. Nowella. Godło: „M atko! tajemnicze 

słowo, a  jednak  tak  zroznmiałe."
14) P od czarem. G odło: „Josegno il suon."
15) Zygm unt Sidorowicz. Sylw etka z życia ar 

tysty. G odło: „Felieton."
16) Dwie nowelki: Z łodziej. Aniołek. Godło 

„Psychologia zbrodni."
17) P rzed  laty. Szkic. G odło: „Pogoń."
18) Inne blaski. Godło: „Zrób, coś powinien, 

będzie co może."
19) Niech się stanie światłość. Bez godła.
20) Uratowany. Godło: „Praw da."
21) Zebrzydow ski. G odło: „Ou sont les neiges 

d’antan."
22) Bożyszcze. G odło: „Nie znasz praw żywych, 

nie obaczysz cudu."
23) Luźne ka r tk i. Nowella. Godło: Święć się 

święć się w ieku młody."
24) W  obliczu śmierci. Nowella. Godło: „Nu 

mer II."
25) W spomnienie. Nowella. G odło: „Czem chata 

bogata, tem rada."
26) G dzie o n ? Bez godła.
27) Jerk. Baśń z nad brzegów północnego mo 

rza. G odło : „Apage satanas."

28) D zień tryu m fu . Godło: „Excelsior."
29) Actaea. Opowieść ruska. Godło: „F ilaret."
30) B ranka  królowa. Obrazek z czasów ubie­

głych. G odło: „S. M. 11.“
31) Garbarnia. Szkic w listach. Godło: „Suum 

cuique."
32) P a x. Dwie strofy prozą. Godło: „A kto 

wie, co tam  w mojem sercu płacze?"
33) W yznania  trup ie j czaszki. Nowella. G odło: 

Ikar."
34) P rzy  krosienkach. Godło: „Sursum corda."
35) R ycerka. Godło: „Vae victis.“
36) Z  padołu  łez. K artk i z niedalekiej p rze­

szłości spisała K assyopea (druk).
37) Z  pod śnieżnej szaty. Ze wspomnień za- 

jomnianego. Godło: „Santa M aria."
38) Z a  góry, za lasy. Nowela konkursowa. Go­

dło:
39) W ydziedziczona. Godło: „Kościesza."
40) K lara . Godło: „A mnie nic z serca nie 

ginie."
41) Kachna Strusiów na. Obrazek historyczno- 

obyczajowy z X V II wieku. (W ycofane z konkursu 
przez autora i drukowane w felietonie Czasu).

42) Przez te same wody. Godło: „Em er."
43) Pierwsze złudzenie. Bez godła.
44) T rzy  listy  N arcyzy . Godło: „Samotność."
45) Sen na obczyźnie. Godło: „Quidquid agis, 

prudenter agas et respice finem."
46) P aryasi. Bez godła.
47) P ół doby krytycznej. Krzywoprzysięstwo. 

G odło: „Quid deceat, quid non."
48) W  pętach. Godło: „Cieniom przyjaciela."
49) Odwet. Godło: „Niechaj żywi nie tracą  n a ­

dziei."
50) Jedna chwila. Bez godła.
51) Ogrodnik z  K ikoła. Godło: „Displiceam an 

placeam, minus euro."
52) Ze wspomnień wiejskiego plebana. G odło: 

Kobieta."
53) M arzyciel. G odło: „Festina lente."
54) Św ia t spycha. Godło: „Praw da."
55) Królowa. Godło: „A. L .“
56) Terra. Godło: „Per aspera ad aspera."
57) Thane ta  hou. G od ło : „Carpe diern."
58) Dwie wilie. Godło: „Jam  nie z soli."
59) Potężny. Godło: „Liwadya."
60) W  mogile. Godło: „O z tym ludem, wielki 

Boże! nim w spoczynku głowę złożę, dozwól je ­
szcze siać i zbierać."

61) Gdybym ja  była. Godło: „Sapere audeo."
62) Robinsonada krakowska. Godło: „Nasz 

śliczny K raków ".
63) Dora. Nowella. Godło: „G rau ista lleT heorie" .
64) Gdzie idziecie. Bez godła.
65) Bibliom an. Godło: „Arno te, ergo es".
66) M ój W ładek. Godło: „Nie samym chlebem 

człowiek żyje".
67) Kto w in ien ? Godło: „W isła".
68) B łazen. Godło: „Quod bonum est".
69) W itołd. Godło: „Stefan Grzym ała".
70) Przełomem. Godło: Narysowana m apka geo­

graficzna.
71) Ave. Godło: „Zorza".
72) K siądz P iotr. Godło: „Ypsilon".
73) W  j e j  duszy. Godło: „Zadaniem nowelli jest 

odmalowanie charakteru w pewnej kolizyi d ram a­
tycznej".

74) Całe życie biedny. Bez godła.
75) M rok. G odło: „Krzysztopor".
76) Ho ho ! Hum oreska. Godło: „Chcesz zyskać 

nieśmiertelność".... itd.
77) Requiem aeternam. G odło: „Kwiaty polne"
78) P a n  naczelnik przyjeżdża. Godło : „Lasciate 

ogni speranza".
79) D la idei. Godło: „F ia t lux".
80) U marła. Bez godła.
81) Szko ła  K w intyna . Godło: „Extem poralis 

declam atio".
82) N a  drogę obowiązku. Godło: „Z wolą Bożą"
83) M ądry chłop. G odło : „Nie dajmy się".
84) Pierw szy uczeń. Godło: „Bez dewizy".
85) N auczycielka. Godło: „Jesteś, czem jesteś",
86) S ta ra  history a. Godło: „A gdy serce drży 

boleśniej" itd.
87) N a  zjeździe. G odło: „ Sic transit gloria 

mundi".
88) Zm ienna dola. Godło: „W ędrowiec".
89) M ateczka. Bez godła.
W ynik konkursu niebaw em  ogłosimy w łam ach 

Czasu.

radcę rachunkowego i naczelnika departam entu 
rachunkowego przy dyrekcyi lasów i domen we 
Lwowie Józefa H i r s c h b e r g a  starszym  radcą 
rachunkowym.

Wiedeń 4 października. W edług N . f r .  Presse 
m a się odbyć 22 b. m. konfereneya ministrów 
z przywódcami wielkich stronnictw  parlam entar­
nych. W iadomość ta  potrzebuje potwierdzenia.

T e leg r a m y  w ła sn e
Wiedeń 4 października. Wczoraj po połu 

dniu odbyło się w Burgu pierwsze posiedzenie 
Rady ministrów pod przewodnictwem cesarza.

Wiedeń 4 października. W iener Z tg  ogłasza 
Cesarz postanowieniem z dnia 25 września b. r. 
nadał wiceprezydentowi wyższego sądu krajowego 
w Krakow ie Franciszkow i Ż e l e s k i e m u  krzyż 
kaw alerski orderu Leopolda z uwolnieniem ot 
taksy.

Cesarz postanowieniem z dnia 2 b. m. powie 
rzył szefowi sekcyi Drowi Ernestowi K S r b e r o  
w i kierownictwo jeneralnej dyrekcyi kolei pań 
stwowych i w uznaniu jego znakomitej służby na 
dotychezasowem stanow isku nadał mu order ko ­
rony żelaznej drugiej klasy.

Kierownik m inisterstw a rolnictw a zamianował

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 października. Deutsche Z tg  uw aża 

„za rzecz znaczącą dla stosunku Galicyi do pań­
stw a", iż odręczne pismo cesarskie do prezydenta 
m inistrów , hr. B adeniego, z powodu ustąpienia 
jego ze stanow iska N am iestnika Galicyi, ułożonem 
zostało w języku  polskim. Wobec tego stw ierdza 
Presse, iż to pismo cesarskie wydanem zostało 
w języku niemieckim, Prezydent ministrów, hr. 
Badeni, odczytał je  na zgromadzeniu wyborców 
wielkiej własności krakow skiej w przekładzie pol­
skim, a  mianowicie z tego prostego powodu, gdyż 
całą mowę miał on do wyborców narodowości 
polskiej i dlatego przem awiał w języku  polskim. 
T ak  się przedstaw ia prawdziwy stan  rzeczy, a 
jak  każdy p rzyzna, nie ma on żadnego związku 
„ze stosunkiem  G alicyi do państw a", charaktery­
zuje jednak  dostatecznie tendencyjną insynuacyę, 
ja k a  tkw i w uwadze Deutsche Ztg.

Wiedeń 4  października. Arcyks. Franciszek 
F erdynand d’Este odjechał do Lussin Piccolo.

Praga 4 października. Arcyksiążę Karol Lu­
dwik przybędzie tutaj dnia 11 b. m., w celu zwie­
dzenia wystawy etnograficznej.

Stuttgard 4 października. Kanclerz, ks. Ho- 
lenlohe, przybył tu wczoraj w południe i udaje 
się ztąd wieczorem do Ludw igsburgu, aby wziąć 
udział w obiedzie dworskim, wydawanym przez króla.

Reichenliall 4 października. W ielki podko­
morzy, bar. M alsen, zm arł wczoraj po południu 
na zamku Nonn.

Monachium 4 października. W Izbie de­
putowanych sejmu bawarskiego wniósł poseł Schae- 
dler z centrum interpelacyę w spraw ie zajść 
w Fuchsmlihl. Po odpowiedzi m inistra spraw iedli­
wości rozpoczęła się nad interpelacyą dyskusya. 
Poseł W agner podniósł, że główną winę tych zajść 
ponoszą sami mieszkańcy Fuchsmiibl, podczas gdy 
zachowanie się naczelnika powiatu przedstawia 
się obecnie w łagodniejszem świetle. Poseł Bauer 
z centrum  ostro gani postępowanie bar. Zollera. 
Ratzinger upatruje główne niedostatki w formali­
zmie sądowym i w plutokratycznych urządzeniach 
społeczeństwa. G riilenberger zapowiada wniosek, 
obejmujący wotum nieufności dla rządu.

L i p s k  4 października. W edług doniesienia 
Leipziger Tageblatt skazał sąd ziemiański redak­
tora Leipziger Yolks-Ztg, Illgego , na pięciomie­
sięczne więzienie, za obrazę m ajestatu, jakiej do­
puścił s ię , krytykując cesarską m ow ę, wypowie­
dzianą podczas obchodu rocznicy sedańskiej.

Rzym 4 października. Omawiając zmianę ga­
binetu w Austryi, sądzi Popolo Romano, że g a ­
binet Badeniego będzie uważał za swoją misyę 
przedewszystkiem uporządkować stosunki adm ini­
stracyjne, jednakże przy przeprowadzeniu reformy 
wyborczej przyjdzie mu z trudnością odsunąć po­
litykę i powstrzymać rozdwojenie stronnictw. Obe­
cność kilku znaczących osobistości w gabinecie 
wywołuje w pewnej części prasy  niemiecko-libe- 
ralnej obawę, iż gabinetowi będzie trudno zacho­
wać swój charakter niepolityczny. Popolo Romano  
uważa jednak  te obawy w ogólności za przesa­
dzone. Stronnictwo liberalno - niem ieckie widzi 
w szystko bardzo czarno od jakiegoś czasu, faktem 
jest jednak , iż jest ono ze swymi stu głosami 
w Radzie państw a jeszcze najsilniejszą partyą.

Rzym 4 października. Omawiając zmianę 
gabinetu w A ustryi, w yraża zdanie T rib u n a , iż 
prezydent ministrów, hr. B adeni, nie będzie spo­
czywał na różach, mianowicie zaś przy układach
0 ugodę z W ęgrami i że potrzeba będzie znacznej 
jego zręczności, aby zrównoważyć wielki urok, 
jak i posiada gabinet węgierski w skutek wielkiej
1 zwartej większości, za nim stojącej.

Paryż 4 października. Książę Łobanow obe­
cny był wczoraj przed południem na posiedzeniu 
komisyi dla spraw archiwalnych dyplomatycznych. 
Posiedzenie odbyło się pod przewodnictwem m ini­
stra spraw zagranicznych, H anotaux, w ministe- 
ryum spraw zagranicznych. M inister Hanotaux 
powitał na wstępie ks. Łobanowa, który po ukoń 
ezeniu posiedzenia był wraz z członkami komisyi 
na śniadaniu u ministra. O godz. 4 ł/a udał się 
książę Łobanow  w towarzystw ie am basadora 
Mohrenheima, G iersa, hr. Montebello i Hanotaux 
w odwiedziny do prezydenta Rzeczypospolitej 
F aure’a  do Fontaineb leau , gdzie pozostali na 
obiedzie.

Fontainebleau 4 października. Łobanow 
otrzym ał wielki krzyż legii honorowej.

M a d r y t  4 października. W Ferrol zniesiony 
został stan  oblężenia.

Londyn 4 października. T im es, om awiając 
objęcie rządów przez gabinet Badeniego, podnosi, 
że sław a B adeniego, jako  adm inistratora, wysu­
nęła go na pierwszy plan. Prezes gabinetu, k tó­
rego w itają życzliwie najsilniejsze stronnictwa 
polityczne, jest pożądany dla monarchy. Zdrowy 
rozsądek Badeniego uspraw iedliw ia wielkie na­
dzieje, położone w nowym gabinecie.

San-Sebastlan 4 października. Przybył tu 
wczoraj Don Carlos, którego przyjmował na dworcu 
kolei prezydent ministrów Canovas. Publiczność 
powitała serdecznie Don Carlosa, który złożył n a ­
tychm iast wizytę królowej rejentce i spędził z nią 
dłuższy czas na rozmowie.

Zofia 4 października. Ja k  donoszą dzienniki 
zamierza ministeryum komunikacyj zaprowadzić 
instytucyę pocztowych kas oszczędności.

Konstantynopol 4 października. H at suł- 
tański, odnoszący się do nominacyi nowego wiel­
kiego w ezyra, brzm i: Dostojny mój wezyrze,
Kiamil baszo! Said basza został odwołany z urzędu 
wielkiego wezyra. W uznaniu twojego doświadcze­
nia, twoich zasług i wierności, nadaję ci godność 
wielkiego wezyra. Szeik-Ul-Islam-M ehmed-Djemal- 
Eddin pozostaje na swym urzędzie. Oby Najwyższy 
użyczył ci powodzenia!

(Kiamil basza uchodzi za jednego z najlepszych 
polityków tureckich i znawców tureckiej admini- 
stracyi. Obronę interesów tureckich umiał zawsze 
łączyć z uwzględnieniem uprawnionych postula­
tów mocarstw. Kiam il basza w przeszłym dzie­
siątku lat sprawował już urząd wielkiego wezyra. 
Ministerstwo jego upadło jednak  we wrześniu 
1891 r. Podejrzenia i oszczerstwa jego nieprzyja­
ciół doprowadziły do teg o , że Kiamil basza osa­
dzony był na czas jak iś  w więzieniu. U padek Kia- 
mila tłómaczony był jako  w ypadek równoznaczny 
z tryumfem wpływu francusko-rosyjskiego, ponieważ 
Kiamil uchodził za zwolennika polityki trójprzymie- 
rza. Politycznie upadek jego łączony był ze spraw ą 
odpowiedzi ze strony Anglii w kw estyi ewakua- 
cyi Egiptu, oraz ze spraw ą rokowań z Rosyą o 
ochotniczej flocie rosyjskiej w Dardanelach. K ia­
mil nie chciał otwierać cieśniny dardanelskiej dla 
statków  rosyjskich, sułtan jednak  nalegał na to 
i powołał do steru w ładzy D żew ada baszę. Za 
rządów Kiamila T urcya uznała ks. A leksandra 
bułgarskiego jeneralnym  gubernatorem  Rumelii 
wschodniej. Wogóle Kiamil-basza z w ielką rezer­
wą i z rzeczy wistem powodzeniem prowadził po­
litykę bułgarską. Powołanie K iam ila-baszy ma 
widocznie na celu uspokojenie państw  europej­
skich ze względu na ostatnie w ypadki. P rzyp . 
Ród.).

Od A dm in is trac ji  „ C z a s u ”
Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej żeń ­

skiej złożyło na nasze ręce 10 złr. jako drugą 
ratę  na stypendyum  dla uczniów gimnazynm pol­
skiego w Cieszynie.

Na budowę gim nazyum  polskiego w Cieszynie 
nadesłali członkowie kasyna w Strzyżowie 50 złr.

A A S S E S J Ł A M E .
(A rtykuły w dziale tym  nie pochodzą od R edakcyi)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. w@ 
własny zarząd (75 2 2 1 )

Hotel Europejski
(we Lwowie  —  Plac M aryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Sza». 
Publiczności, zapew niając, że usilnem naszem stara 
uiem będzie wszelkim w ym aganiom  zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wŁ hotelu Europejskiego.

P o k o j e  o A 80 ctt» p o c z ą w s z y

Realność w Bochni
zwana „Stare Łazienki"

składająca się z 2-morgowego ogrodu, nad 
rzeczką położonego, nadającego się pod fa­
brykę — budynków : drewnianego i muro­
wanego z dwiema studniami —  j e s t  k a ­

ż d e g o  c z a s u  d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższjch wiadomości udzielić może w Drukarni 

„Czasu" w Krakowie p. St. S tab raw a , oraz na miej­
scu w Bochni p. Fr. Gajdecki.

3 A O R S A  T M M « ł R A F I C ® M ,
4 października. 2 g, 80 min. po południa.

4  ^ papie*-- opod...
if. srebrna „

•5 «  47, złota - .  .
§  4 7, koronowa 

Akaya ban., anistr.-w.
„ kredytowo . 

Londyn. . . . . . . .
lapslsoKF , , .
Bukaty . . . . . . .
Morki . . . . . . . .
47, tau taw ęg . ker. 
4% s „ słota 
Losyprm .w §f
Losy teswhS® .

Usposobienie giełdy: spokojne. 
JSerlfm  4 października.

sfr. et. o&r. aS
100 80 
K I  13

Anglobank. . . . .  
Uni on. . . . . . . .

178 40 
35 i 75

121 45 Baakverein . . . . 168 75
301 40 Jłfeasye Lfinderbante. 383 10

1075 „ koi. Kar. Lud. 223 —
405 75 ,, Iwowsfeo-
120 25 eaamiow. 323 60

9 637, 
B 61

,  „ połudn. . 
Elbethal . . . . . .

113 25 
232 —

58 827, lordbshn . . 3520
99 40 StsatsM ia . „ . . 333 12

121 8 5 . . . . . . . . 105 —
159 50 M s y s  tytoBftawe , 

B sS e  - .
237 60

77 25 129 —

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . .  
Krótka Warszawa,

169 93 
169 95 
223 33 
219 40

47,7, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Aho. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

69 10 
89 10 

268 10 
220  —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCW
M isihtsS  Ć h y U M U .

płacą źądajf
złr. ot. dr. o t

440 -

110 -  
100 25
100 60 
98 — 
98 50
97 90

110 70 
101 95 
101 20
98 70
99 20 
98 60

96 90
m  —

97 60

rub. k. rub. k.

l
i

i
i

M
ii

ICO 40 
99 25

płao| ż |d a j|
tfe. et. złr. ot

100 80 
101 06
321 50

101 -  
101 25 
121 70

121 65 181 85

98 20 
100 40
97 90
97 -

99 -  
101 -
98 80
97 83

117 -
118 60 
110 -

118 -  
119 26 
110 7£

100 30 
98 40 
98 50 
98 25 

100 40 
100 40 
1128 -

100 90 
99 10 
99 25 
98 50

101 20 
101 20 
129 -

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

MrttlkAw 4 października.

Waluty.
Euble rosyjskie papierowa aa 100 
Karki niemieckie »  109 . . . .
§0-frankówka . . . . . . . .
Dukaty cesarskie . . . . . . .
Krabie srebrne

P a p iery  wartościowe,
L i s t y  z a s t a w n e  

»* 100 złr. im-wart. oprócz kuponu H th  
47, galio. banku hipotecznego . .
4 V , v r> n • •
u 7, » V  » . « 107, prem.
$% galio. Tow. kred. siemsk. meokr.

n « k a 41 let. 
4% „ „ a B k o r o n .
*V.y, galioyjskiego banku krajowego 
4 ’/, » a kraj. koron.
(S% Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 

Królestwa Polskiego (—) aa 100 rubli 
imiennej wart., opróes kuponu bieA, 
w rublach i kop. . . . . . . .

ż§daj$
dr. et. złr.

129 _ 180 —
58 70 59 30
9 56 9 66
i 70 1 80
I m 1 SO

99 50

97 _ 97 75
100 60 101 30
110 30 111 —
98 40 —_
98 20 98 90
98 10 98 80

100 50 101 20
98 10 ©8 80

100 50

Obligacye 
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
#7, galicyjskie propinaeyjne. 
87, komun. gal. bank. krąj. n  m 
17, pożyczki krajowej galio. . 
i"lt  2»tyraki kraj. koronowej 
fiV*7» pożyczki kraj. gali®. . 
6% £ , 
47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

sa ICO rubli im. wart., opróea 
tapsra bissŁ, w rublach 1 tog.

A&sye
(w  sztukę oprócz kup. bież.)

galięyjsk. banku hipotecznego , 
ioleś Karola Ludwika . . .  ,

s iwowsko-ezerniowioeklsj .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austtyackie 

„ » węgierskie
- „ włoskie .

węg. wdowy tumu (Bszyli&Bji

płacą żądają
złr. ot. złr. et.

98 30
102 -  

98 —
m  io

IGO go

99 -
102 75 
88 70 
99 -

98 50 ®8 75

440 —
m  69 
328 —

224 50 
326 —

27 ~ 28 -

17 25
11 25
12 50 
8 —

18 -  
12 -  
18 50 
8 50

S e n n i k  
Iwnwskiej !xby bandlewefo

Sjw ó w  3 pażdzierniką.

Akoye gaL banku hipoteoznego 
5y, listy banku hipotecznego . 
g’/ i ,  » ■ hipot. z 107, Pr
® rs /• » » n • • • «
4S/S7, hsty galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
*  /• * » n n « • •
P/t v » » ii j, 561.
O sm  obligacye mdemnizaoyjne 

„ „ propinscyjc®
47,7, oblig. pożyczki krąj. ga

f e s  giełdy warszawskiej.

W a r r a a w a  3 października.

47,7, listy zast. Tow. kred. 
47, » likwidacyjne Król.
57, ss a8st- m. Warszawy
®7e p a b b

Pol.
m .S

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  3 października. 

R enty
47„V. papierowa . . . . . .
47 ,,7 , srebrna
47, złota austryacka . . . « 
57, papierowa austryacka. . . 
47, złota węgierska . . . , . 
57, papierowa węgierska . .

ObUgacye 
57, indemnizaoyjne galicyjskie . 
47, » węgierskie.
47,7, pożyczki krąjowej galio.,

47, propinacyjne galioyjskie. ,

Listy zastawne i dłużne.
3V, dł. pr austr. Tow. kred. 1880

S B I®®® 5 y, zast gal. Ban. hip. z 107, pr.
£«/•., " ” » » • • • •  
*  J t  /§ » u n n • • • •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4  / ,  n b n n ti • • •
4°/• » » „ o >> 5 6 1.
4y,7, zast. gaL banku kraj. . . 
AV, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bsnk. hip.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyoe-Bogumin . .
47, 9  Lwów-Czem. opodat,
4 % „ ,  _ nieopod,
8 V, » południowej . . . .
47, 9  węgiersko-galicyjski®]

AJccye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galio. banku hipoteczn. 200 „
austr. ban. dla kraiów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ AlflUda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 B 
„ Koszyce Bogumin. 200 „
.  Lwow.-Czemiow. .200 „
Ti państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

101 25 101 2
98 90 99 90
92 26 93 2fi
97 80 98 80

170 — 171 -
98 30 99 3C

węgier.-galieyj skiej 200 
f. półn.-wsohod, 200węg.

178 25 178 fi0 
169 70170 23
528

488  -  
446 -  
284 30 
1D72 

1355 26

632 -

488 60 
446 
284 90 
1078 

856 26

3620 
197 25 
322 -  
394 76 
111 30 
208 25 
£08 -

198 26 
323 — 
395 25 
112 30 
208 £0 
208 40

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

„ „ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. Dunaju. . . . .
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe .  . . .
tureckie .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta K rak ow a .........................
czerwonego krzyża austryaokie .

.  „ wegierskie .
Rudolfa . . .  . . . . .
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.................... ....
20-frank ów ki........................   .
Funty szterlingi angielskie , . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe.........................

Wszelkie papiery wartościowe,
teukisotf i sromety kifstji i

g p t s n i l t f g  p i

płacą żądaję
złr. ot. złr. ot
104 20 104 80
238 60 239 50

151 60 162 50
163 — 153 50
159 60 160 £0
19S 50 196 60
169 50 160 50
146 - 146 60
131 - 131 80
172 25 173 25
37 50 37 76
77 20 77 70

7 70 8 10
200 60 201 60
27 ~ 28 —
1? 60 17 80
11 - 11 70
23 - 24 —
42 76 46 -

§ 69 6 71
9 52 9 6 4

1 2  - 12 0*
58 80 58 8«

11129 26(129 V* 
0

teukisotf rapsMcśE® i anonefy kipnje i Kantor mmmm i i i  i. kwprijfw. p l. Sanki hiptoczaap **jrw  K r ą k o w i e ,  R y n e k ,  Ł . 3 0 .
Zlecenia a fzowmcyi uskutecznia sif"

[wHitojf p e s i f  t e -  IfłSkwwsfe p r a l n A
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ ,
D r .  W ł a d .  M i łk o w s k ie g o

rr K r a k o w ie
wyszło świeże dziełko p. t.

Wielka chwała
św. Antoniego Padewskiego.]

Pam iątka  7 0 0 -letnie] rocznicy  
urodzin Świętego . (2200-1-y

Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem Cudotwórcy 4 0  ce n tó w , 

z przesyłką o 5  c e n tó w  więcej.

z ukoilczon§ I- lub U* gim
nazyaln§ lub realną klasa — 

p o s z u k u j e  h a n d e l  S t. J a ś k i e w i c i

c3a
<0
o

*o
.2
«s
Vl

S 1■

To nowe d r u g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St'. Tarnow­
skiego (pierwszy nakład w ilości 2.000 egz. wyczerpany w ciągu 10 
tygodni) wydaliśmy nadzwyczaj starannie. C zcion k i n o w e , bardzo 
czytelne, p a p ier  w elinow y.

9 0  rycin  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y s z n ie  w ykon anych. 
67 czarno, 23 w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków 
Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha Kossaka, Michała Stachiewicza, 

iotra Stachom cza, A. Grottgera i t. d., portrety wedle współcze- 
ivch atffvniiiW lnh fntno-rafii —  widoki gmachów i kościołów, sceny

Piotra  . . .
snych sztychów lub fotografij 
historyczne i t. p

w  R z e s z o w ie . (2184-1 2) *

CM
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O
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Narybek karpi JrS& SE fi
o. poczta B i e c z . —  Bliższych szczegółów  
Zarząd dóbr tamże. (2193 1 3)

Już rozpoczęłam udzielać (2197-1-20)

l e f c e j e  t a ń c ó w
we własnem mieszkaniu, wszelkich pensyonatach 
i domach prywatnych. — Zapisy przyjmuję od 
godz lle j do lej i od 3ej do 6ej w domu pod 
Nr 55 przy ulicy F I o ry  a ń s  k i e j , Is ze piętro. 

■4 nro Ii nu z Szyg-owskicli Watkay.

Willa „Lipki" na Zwierzyńcu
za klasztorem, do wynajęcia rocznie lub 
dłużej, ewentualnie do sprzedania. Wia 
domość w biurze adwokata D ra Bogusza, 
ul. W i ś l n a  5, w godz. po południowych.

(2180-1 3)
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Drugie to  w y d a n ie  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzupeł­

nione do ostatniej chwili. — Strona ty p o g r a fic z n a  i o p ra w a  nie 
mają, równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, 
zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że w sz y s tk o  w ykonano

2)
3)

4)
5)

2 50
3 —

C8
A

*©
A

W1

zwraszcza jezeu się weźmie pou rozwagę, ze wszysTKO wyKor 
k rajow em i siłam i i to za c e n ę  wprost b a je c z n ie  n is k ą .

O E  ]V Y  :
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr.................................................. j-5p

1 kartonowany   1 70
opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Polski 

w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 
opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . .

„ w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi
złocone, herb Polski w 3 kolorach ‘ .................... 5,____
Na portoryum należy dołączyć: 25 ct.

Oprócz tego jest 100 e g z m p l., odbitych na b rysto lu  których
cena za egzempl. broszur, złr. 3-—, opr. w płótno (jak Nr 3) złr. 4-—. 
w wyborowy francuski szagren (jak Nr 5) złr. 8'—, w cellulozę złr. 10.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak  i ludzi 
dojrzałych, tak dla ludu wiejskiego jak  i inteligencyi, gdyż książką jest 
w całem znaczeniu skreśloną popularnie. — By wobec tego u ła tw ić
ta n ie  n a b y c ie  „ N a szy c h  d z ie jó w  iv o s ta tn ic h  1 0 0  la ta c h “
wszystkim, którzy pragną rozszerzenia tej książki, wiec przedewszyst- 
kiem: czytelniom, bibliotekom szkolnym, radom powiatowym, kółkom 
rolniczym i t. d., postanowiliśmy dla kupujących większą liczbę zniżyć ceny 
w sposób następujący:

5 egz. broszurowanych złr. 7 — (zamiast 7-50)
®  » n 11 13' ( „ 15' — )
50 „ „ „ 60-— ( „ 7 5 .- )

100 „ ., .. 100-— ( „ 150-—)

l i p y

RUTYNOWANA NAUCZYCIELKA,
wszechstronnie wykształcona, władająca 
biegle językam i: polskim, francuskim i 
niemieckim, a przytem muzykalna — po­
szukuje odpowiedniej posady albo lekcyj 
w Zakopanem. — Bliższych informacyj na 
miejscu udzieli p. Langerowa; w Krakowie 
p. Gabryelska, właśc. składu fortepianów. 

(2084-6 6)

t l ł ( , V * V \
Przybordw kościelnych St. Przybylskiego

w Krakowie, Rynek lin ia  A —B  46, 
poleca po cenach najtańszych:

I O rn aty , Kapy, Tuwalnie i t. d .;
I K ie lic h y , Monstrancye, Puszki i t. d.; 
F ig u r y  wszelkie, Feretrony i t. d.;

I ś w ie c z n ik i ,  lichtarze, lampiony i t. d.; 
I Ś w ie c e  woskowe i stearynowe;
I oraz inne w zakres tegoż magazynu wcho­

dzące przedmioty. (2040 3 3)

N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D

I m a s z y n  d o  s z y c i a
(w y łączn ie  sy st. S in gera)

I  r o w e r ó w

poleeakN0W0ŚcT: F rO U -F fO U  j B0(t)|)y
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (1974.1/

A . M r o w iń sk i, n i .  B r a c k a  1. 5  1

„  H E N R Y K  S C H W A R Z  
Magazyn towarów bławatnych 

i konfekcyj damskiej
w K r a k o w ie , u l. G r o d z k a  Ł. «a

(założony 1836 r.), 
poleca

Skład prawdziwego P łó tn a , 
bielizny stołowej,

chustek do n o s a ,  ręczn ik ó w ,  pończoch i t  n

5 egz. tanio oprawnych (karton,) złr. 8- 
” » » u n 15--

100 ” ” » ” » 70'-•> > 77 — / 100 n fi n 120 -
E k sp ed y cy a  z a  p o p r zed n iem  n a d e s ła n iem  n a le ż y to śc i lub za  za licz k ą .

(zamiast 8-50) 
( „ 17--)
( „ 95’- )
( ,, 170--)

(2199-1-25)

Skład S z y r t i n g ó w  na bieliznę
n ♦ . -  ̂ u ' P°Ściel- (2027 3 6) 
Gatunki doborowe. Ceny fabryczne.

Kamienica dwupiętrowa
w K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp, 

nemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata 

D r .  S m o la r s k ie g o  w Krakowie, ul 
G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-16-j

NASTĘPCY  
w Krakowie, Rynek  

N r. 25. 1602 104 
Na wypłaty od 2 8  z łr . wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

H A N D E L  POD FIR M Ą

1 S Z A R S K II SYN|
S (dawniej Stanisław Feintuch)
2  w K rakowie

^  poszukuje (2192)

£  zamiejscowego praktykanta.

T E A T I H  MIEJSKI
w  Kra­ kowie.
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w Krakowie,
przybyła zn aczn a  ilo ść  
p a p r o c i  p o k o j o w y c h  
I innych roślin. —  W yprzedaż 
trwać będzie do 1 5  b. m. (2196-1-2)

K A M I E N I C A
narożna w Tarnowie przy u licy  
S em in a ry jsk ie j, z oficyną murowaną, 
ogródkiem  i d w o m a  p l a c a m i  bu-  
d o w l a n e m i  —  je s t  z wolnej ręki
do sprzedania. ( 2099-1.3 ) 

C. k. N otaryusz  w  Bochni.

W sobotę 5 października 1895 r.
po raz pierwszy

Dziennikarze
(d ie  tJ o u rn a listen )

komedya w 4ch aktach a 7miu odsłonach 
Gustawa Freytaga.

Początek o godz. » , koniec o l o  wiecz.
Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz.

3—8 wieczorem.
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 

róg ul. Szewskiej.

mmm

; i j ■  Filia c. b. uprz. galic. Banku hipotecznego w Tarnopolu §
j a  włączyła w zakres swego działania

* j * a r 3 E « 1  s a . j f e  l o s o w v - P

za spłatą w ratach miesięcznych. j
Ponieważ dotychczas żadna Instytucya w Galicyi Ih 

sprzedażą losów na raty się nie zajm uje, przeto Filia M 
Danku hipotecznego w Tarnopolu rozszerza pod tym ®  

m  względom działalność swą i® r  n a  c a ł ą  & a l i c y ę .  £  
Prospefcta na źędanie darmo i opłatnie. (2122 4 1 0 ) €

H X H x m x m x B X H X B x i m x B X H x m x H x i b a r a i

D z is ia j
o t r z y m a ł a m

z
f a b r y k i

d r e z d e ń s k i e j
„A p o llo * *

( lw a
w s p a n i a l e

k o n c e r to w e
p i a n i n a .

fc.f--------
( ■ a b ry e ls k a  

H r z y s z to f o r y  
K r a k ó w . (2092-6-12)

Podróżujący w dziale zboża
, 30 lat liczący, poszukuje p o sa d y  i  o ż e ­
n ie n ia  s i ę .  Łaskawe oferty pod R. 776 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. (2142)

D o x n .
przy ul. św. J a n a  Nr. 22, w którym się 
mieści szkoła realna, do sprzedania z wol- i 
nej ręki. Wiadomość w biurze adwokata 
Dra Bogusza, ul. W i ś l n a  5. (2179-1-3)

OBWIESZCZENIE. Majątek Krakowiec
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Arcybractwo m iłosier­
dzia i Banku Pobożnego
postępując w m yśl artykułu  23  U rzą­
dzenia Banku Pobożnego z r. 1 8 9 2 ,  
zaw iadam ia strony in tereso w a n e , iż  
fanty k lejnotow e od la t dwóch i  su ­
kienne od roku w Banku Pobożnym  
zastaw ione, któreby w ykupione nie z o ­
sta ły , dnia 4 g o  listopada i na­
stępnych  b. r. od godz. 9ej zrana do 
l e j  z południa, w kam ienicy przy ul. 
Stolarskiej pod L. 1 , przez publi­
czna licytacyę sprzedane będą. 

W  K rakowie, 1 października 1 8 9 5 .
Starszy Arcybr.: D r. W ł. Markiewicz. 
Sekretarz: J. Krastowski. (2098-1 3)

A j  e n t ó w
i podróżnych

do wszystkich prowincyj Austryi-Wegier przyj­
mie bardzo znaczna, stara firma dla‘ zbytu zna­
komitego artykułu artystycznego za wysoką pro- 
wizyą lub stałą płacą. Oferty będą uwzględnione 
tylk(> od takich osób, które rozporządzają, do~ 
bremi poleceniami lub mogę, złożyć kaucye 15 złr. 
za wzory. Oferty pod „Kunstartikel“ przyjmuje 
J .  A u b r e c l . t  w P r a d z e ,  Graben, Spinka. 

(2201-1-2)

Tylko jeszcze krótki czas!

Cyrk G. Schumanna.
D ziś w sobotę dnia 5go października

pod Radymnem,
ma na sprzedaż buhajki,
roczne i dw uletn ie, czystej krwi i  pół 
krwi bawarskiej (Salz-Rasse), po ce-l 
nach przystępnych. Z głoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Krakowiec. (2075 6-6)

ndersdorfslfi szczaw! 1
Źródło wytryska w Sudetach 1620’ n. p. m.

Od roku 1650 znany pierw szorzędny zdrój 
, stołoTjy i leczniczy.

Porów naw czy wyciąg rozbioru „Andersdorfer 
[M aria  T heresiaq uelle“ z innemi zdrojami 

 szczawiowemi.
m  j a  . . .  , . ,  .Andersdorfer G iesshiibier
W 10.000 częściach wedle wedle Dr.

jDr. Ludwiga

Z.AWS
NAPRZÓ

&OHNA

P r z e p y s z n e  p e r f u m y  pokojowe i do chustek 
do nosa, szczególniej ulubionemi są:

E M  Yiolene Błamie
(bia,ły f io łe k )  mocny wspaniały zapach kwiatów, 
podobny do świeżo zerwanego fiołka leśnego i ła 

kowego.

U Y T R A r i * * :  fŁ"1p%"aa»:i
kure, Aubepine, Violettes russes. 

O e h m i g a - W e i d l i c h a  najlepsze t o a l e t o w e  
m y d ł a  t ł u s t e ,  s z c z e g ó l n o ś ć :  L ie l ł l in g s -  
S e . f e  „ F i i r  Im m e r* *  bardzo łagodne i tanie 

mydło z przyjemnym zapachem.
Na składzie w KRAKOWIE mają: W. C. Angelas 
Bracia Bilewscy, Roman Drobner, F. Eile, J, F. F i’ 
scher Anastazy Froncz, Józef Ham k, E. Heller, 
Rudolf Herhczka, M Jawornicki, S. F. Lofler G I 
Otowski Porębski i Zimler, Arnold Reifer, Reim 
i hriednch, Stanisław Rożnowski, Andrz. Schulca 
Następca, Szarski i Syn, K. Wiszniewski, J. Zapla- 

talski, Fr. Zopoth i Spółka.
Z astęp ca: Alojzy Grobler, ajencya i handel komisowy 

w Krakowie. (2173-3-25)

1803
W Ł A S N E G O  ^  

 ____  w  O H O  W U  ®
dostem a od 56 lltrdw wnryi, „ 
fo  m  o«at., es«rwon« 26 orni 
* tsgo 2 litry opłat. ia  wysłaniom 08 
B e a e d y & t włałcioisl dóbr. Bu,

eo litaeS a przy eiom obita . Styryl

A G E N T E H
J zum Yerkaufe von g re se tz lfc l. g e s t a t t e t e n  
| Ł o s e n  gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
I tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr giin-1 
stigen Bedingungen engagirt. (1583-27-) 

H a u p ts t łŁ d tis c lie  A Y e c I is e ls tu b e u -  
C e se U g c lia ff t, A d le r  & C o ,  B u d a p e s t .

M A Ś Ć  NASKÓRKA M O U L f N

alkaliów, natronu, ma I 
gnezyi, wapna i t. d. 

manganu żelazistego 
połączeń kwasu siar-1 

czanego i chloru (ku­
chennej soli i t  d.) . I 

glinki i krzemu 1

Schneidra

ogółem stałych części | 
S zczaw ik  andersdorfski

19.093
0.359

00.84
0.001

19.537

13.855
0.477

1.566
0.026

15.924
ram z. powodu znacznej za­

wartości wolnego gazu kwasu węglanego (22.8579) 
i ziem i alkaliów podnosi szczególnie dzia ła ln ość  
n erek , wpływa korzystnie na wydzielanie zbyt­
nich kwasów i pierwiastków moczowych z krwi 
i jest zatem wielce użytecznym w gośćcu , arthritis 

i przew lekłym  reum atyzm ie i t. p. 
R ozsyłka zdroju m ineral. Andersdorf - Sauerbrunn  

Skład w Opawie ma L e o n  L a u g e r ,  Zwi- 
schen Markten. HKTOiZoai

Tanie, dobre i eleganctie 
U B IO R Y  M ĘSK IE i D Z I E C M E

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.

w«k T ? ? ^  n5* ! z e :  Y WiednilU w Krakowie, u l. Grodzka 1. 9 , 
wowie, w P r z e m y ślu , w R zeszow ie, w Tarnowie, w Tarnopolu 

w S tan isław ow ie , w N ow ym  S ą czu , w C zern iow cach , w B ielsku,’ 
w O pawie, w B udapeszcie i  t. d. (791-72-105)

W PARYŻU.
Maść ta leczy wrzodzianki, pry­

s z c z e , czerw oności, krosty, węgry, 
wysypkę, lisza je , hemoroidy, swę- 
ozen ie  chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porosłycl) 
w łosam i i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast

g łow ie  i sk u teczn ie  działa na p® 
rost w łosów . (1351 22 52) 

Słoik 2'/, frank, we Francyi, w Paryżu, w ante-1 
oe p. D O W ŁIW , 30, ulica Louis de-Grand 

I -P Ą  U  T  aPtekach pp. Mikolasza, Wie- 
I wiórskiego, Ruckara i Lachowicza, — w Krako 
lw ie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka 
I Wissmewskiego i Hellera.

w ypadanie w łosów  na brwiach i | 
g łow ie  i sk

poleca peleryny b iałe ze 
sukpia góralskiego jako- 
|też sukna góra lsk ie  po 
cenach umiarkowanych
 _______________ (2165-2-4)

LEŚNICTWO ZASSÓW 
POD CZARNA

jo. p. Zassów (stacya kolei i teł. Czarna), 
|poleca do^kultur jesiennych: w s z e lk ie  
| g a iu iik i  k r a jo w y  c li d rzew  Ieś» 
j n y c l i , tudzież o z d o b n e  drzew kte  
o g r o d o w e , k r z e w y  i  p n ą c e  r o -  

I ś l in y . —  Cennik na żądanie odwrotną 
|  pocztą opłatnie. — W ysyłka od dnia 5go 
j października b. r. (2079-6 10)

Konkurs.
Do obsadzenia je s t  m iejsce K o­

respondenta w interesach  han­
dlowych.

W ym aga się  zupełnej znajom ości 
języków  polsk iego i n iem ieckiego w 
'mowie i p iśm ie, a p ierw szeństw o przy- 
znanem  będzie kandydatow i z dłuższą, 
praktyką we w iększem  przedsiębior­
stw ie przem ysłow em  (mianowicie* naf- 

itow em ), w dziale handlow ym  i ra- 
! chunkowym .

W ysokość p łacy, tudzież inne w a­
runki nadania tej posady, zależa od 
wykazanej k w alifik aey i, w zględnie od 
dodatkowego porozum ienia.

Dodania zaopatrzone w m etrykę, 
w świadectwo odbytych studyów  oraz" 
praktyki, tudzież w dokładny opis do­
tychczasow ego zajęcia (curiculum vi­
tae), z doniesieniem  term in u , w k tó ­
rym objęcie czynności nastąpić m oże, 
i żądanej p łacy  —  w nieść należy pod: 
ad resem : (2197-2-9)

Administracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach.

10 z ł r  t # i l i e n n e g o  p e iv m -ifo  Ził 
„ . r o b k u ,  bez kapitału i ryzyka

; ofiarujemy, także w n a j m n i e j s z e j  m i e l -  
s c o w o ś c i tak mężczyznom jak  kobietom, 

j chcącym trudnie się prawnie dozwolona sprzei
dazą losów i papierów wartościowych.* Oferty ij pod „leiehter Verdicnst“ przyjmuje B u d o i f  L, 

J łliiH se  w ł ł  i e i l i i iu .  (1932-940) fj

Magazyn Maryi Prauss w Krakowie
Sukiennice L, 10,

poleca: r ę k a w ic z k i znane z dobroci, kroju Wiktorvn!< „tA ^  , 
duńskiej, jelonkowej i sarniej -  oraz do powożenia p r a w d z ie  a n S k f ^ T ^  
i K iwa“ i z prawdziwej skórki kozłowej w najm odniejszrh koioSeh f u ^  P ^

I co tydzień świeży transport w wielkim wyborze. ~

5 wielki wieczorek

x
k

na dochód ulubionego clowna G o b e r t a  
B e l l i n g a ,  schadzka całego Krakowa. — 
Bardzo obfity i urozmaicony program. —  
Międzynarodowa menażerya przedstawiona 
przez benefieyanta, wielkie pasowanie się 
tegoż z siłaczem Fischerem z Krakowa. —  
Występ wszystkich znaczniejszych artystów 

Ceny miejsc zwyczajne.
Bilety można nabywać od godz. 2 po po- 
łudmu w g  ł ó w n e j  t r a f i c e  przy linii 
A B, lub w k a s i e  c y r k o w e j  przez 

cały dzień. (1982-26-) 
Jutro w niedzielę 6 października  

d w a  w ie lk ie  p r z e d sta w ie n ia .

Czcionkami Drukarni „Czasu."

F B I E O R I C H  W A . f ! f ] % T E © K  «&
M A S C H I N F N r A R R i t f  l i m n  n c r M n i r o P r n ^ , \ ? o . j /  M u f t *MASCHINENFABRIK UNO EISENGIESSEREI. BRUNN, MAhren!

K L Y T H l A
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Zastępca dla G alicyi J .  Topolnicki I  
we Lwowie, ul. Pańska L. 13 .

r. JL

. , :  _ .  r . I i

Cena pnazkl 1 złr. 
JBO ct. Rozsyłka za 
zaliczką lub za po­
przedniem nadeota- 

nlem gotówki.
(1570-37-48)

f e -  . . J L

prasa kołowrotkowa.

OLA PIE L ęG N O - 
_ WANIA CERY 

UOELIKATNIENIA T Y T IT N in n  
I UPIĘKSZENIA CERY T U D K R
, , a b a l o J f 0 lW. ^ . , e J S * r  t o a l e t o w y ,

C z n a m la  z  cajlep. h Ó 9 . l o ł a c z a u c  do Każ . l e j

c. k. nadworny fa b ry k a n t m ydeł ^ p o r/^ te rw ?
w • . Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3.
T ;Ł t 7 ^ Clan  w l i r a k o w i e  • A. Schultz, E. Smidowio* 
M ino- t  •’ Bracia Bilewscy i Filip Eile; w T a r n o w i . , ’ 
M. Fleischer jun.; w P r z e m y ś l n i  M. Bartischan A Snooi, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecż. i apteki!

p o d a n i e  d ^ a f a j a c ą p ^ ^ ^ .

Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

i m m

l p ' '

TylŁo prawdziwe szlachetne 
Kamienie w oprawie- 

g r a n a t y ,  a m s t y s t y t o p a z y ,  m o l d a w i t y

C Z E S K A  A J E J Y  C F A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

------------------ j*.1*'  (16ł7-25-)

Eijdca Drukarni Józef Łakocimki,


